
M Kraków 7Kwietnia — Sobota. Rok 1855.
Wychodzi w  K rakow ie

^dziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni- następujące 

I10 świętach.
C e n a :

*  Kr a k o w ie  m ie s ię c z n a  1 z ł r .  8 0  k r .  —  k w a r ta ln a  4  z łr .

^  k r a t o  k w a r ta ln a  ra z e m  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  5 z ł r .  m . k .
P r z e d p ł a t a

Przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 4 6 8 .  
^eniądze przesyłają się f r a n c o  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * .

P r z y j m u j ą  s i ę
ogłoszenia , rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedały, kupna, dzierław  itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p0 4 kr. następne po 
2 k r .  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane n iep rzy jn w j^ si^  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 6 kwietnia.
Ci^g dalszy Listu Apostolskiego Ojca Ś. 

°głasz.ającego dogmat Niepokalanego P oczę
cia N  Maryi Panny:

I owo też szczególnie świętem było dla tychże 
Poprzedników Naszych, ażeby naukę o Niepokala- 
»em Poczęciu Bogarodzicy z całą troskliwością, pil
nością i usilnością zachować bez uszczerbku. Albo
wiem nietylko żadną miarą nie dopuścili, ażeby nau
ka sama jakim bądź sposobem od kogokolwiek ga
nioną była i znieważaną, ale nadto znacznie da
lej postępując, wyrażnemi oświadczeniami po kilka— 
kroć wyrzekli, iż nauka, którą Niepokalane Poczę
t e  Panny wyznajemy, jest zupełnie zgodna z nabo
żeństwem kościelnem, i słusznie za taką bywa uwa
żaną, że ona jest dawną i prawie powszechną, a 
logo rodzaju, iż Kościół Rzymski podjął się pielę
gnowania i bronienia jej, i zupełnie godną, ażeby 
Nawet we Mszy św. i w modłach uroczystych była 
Używaną. A nieprzestając na tem , ażeby sama nau
ka o Niepokalanem Panny Poczęciu trwała bez u- 
s*kodzenia, zakazali najsurowiej, bronić mniemania 
Kj nauce przeciwnego bądź publicznie bądź prywa
cie i takowe przez wielorakie jakoby ugodzenie po- 
konanem mieć chcieli. Tym powtarzanym a nader 
iasnym oświadczeniom, ażeby się nie zdawały bez- 
skutecznemi, przydali każdy swoje potwierdzenie;

wszystko rzeczony Poprzednik Nasz Aleksander 
yII temi słowy objął.

„Zważając, iż Święty Kościół Rzymski uroczyście 
°bchodzi święto o Poczęciu Nieskażonej zawsze Pan- 
Uy Maryi i szczególne a własne ku temu ułożył 
Nabożeństwo wedle pobożnej, świątobliwej i chwa
lebnej ustawy, która od Syksta IV, Poprzednika Na- 
szfo-o, wtedy w yszła; a chcąc temu nabożeństwu, 
świętu i obrzędowi według onej ustanowionemu, i 
W Kościele Rzymskim po zaprowadzeniu samejźe 
czci nigdy nie odmienionemu, za przykładem Rzym
skich Biskupów Poprzedników Naszych sprzyjać, i 
(,wszein zachować ten pobożny i świątobliwy sposób 
czczenia i chwalenia Najświętszej Panny; iście łaską 
Ducha Św. uprzedzającą ochronionej od grzechu pier
worodnego ; żądając' też w trzodzie Chrystusowej 
zachować jedność ducha w związ e pokoju, przez 
usuniecie obrażania i zwady, a zniesienie pogorszeń; 
przeto na podane Nam żądanie i proźby wzwyż rze
czonych Biskupów z Kapitułami swoich Kościołów 
i Filipa Króla i jego państw: Ustawy i Wyroki Rzym
skich Biskupów, Poprzedników Naszych, a zwłaszcza 
od Syksta IV, Pawła V i Grzegorza XV, wydane 
ńa korzyść zdania twierdzącego, że Dusza błogo
sławionej Maryi Panny w .jej stworzeniu i w ciało 
Wlaniu łaską Ducha Świętego udarowaną i od grze
chu pierworodnego ochronioną b y ła , również na 
korzyść święta i nabożeństwa o Poczęciu tejże Pan- 
Ny Bogarodzicy, ustanowionego widocznie wedle po
bożnego tego zdania, wznawiiiiny i pod cenzurami 
> karami w tychże Ustawach objętemi zachowywać
Nakazujemy. . . .

A nadto wszyscy i każdy z osobna, ktorzyby
i 1 t.ilr nn/lnl łJnmo/>f łłll

nie i święto lub nabożeństwo podług niego ustano
wione, albo którzyby toż zdanie, święto lub nabo
żeństwo poważali się roztrząsać jeszcze, albo prze
ciw temu jakimkolwiek sposobem wprost czy ubo
cznie albo pod jakimbądź pozorem choćby dochodze
nia, czy ono może być ostatecznie zawyrokowane, 
albo pod pozorem objaśnienia lub tłumaczenia Pisma 
Świętego, Ojców Świętych albo Doktorów, nakoniec 
pod innym jakimbądź pozorem albo przy sposobno
ści, pismem czy ustnie mówić, kazać, nauczać, roz
prawiać, coś naprzeciw stanowiąc albo twierdząc, 
czy teź dowody naprzeciw przywodząc, a bez roz
wiązania zostawując, albo innym jakimbądź nieprze
widzianym sposobem rozbierając; prócz kar i cen
zur, w ustawach Syksta IV objętych, którym onych 
podległymi mieć chcemy i niniejszem podległymi 
czynimy, nadto chcemy aby tem samem bez żadnego 
innego oświadczenia pozbawieni byli wolności ka
zania, czytania lub uczenia i wykładania publicznie, 
również głosu czynnego i biernego przy wszelkich 
wyborach; niemniej ażeby tem samem bez żadnego 
innego oświadczenia podpadli karze niezdatności na 
zawsze do kazania, publicznego czytania, uczenia i 
wykładania, od którychto kar tylko przez Nas sa
mych lub przez Następców Naszych Biskupów Rzym
skich rozwiązani albo uwolnieni być mogą; niemniej 
tychże innym karom podług Naszego i Następców 
Naszych Biskupów Rzymskich upodobania wymierzyć 
się mającym również podległymi mieć chcemy jak 
niniejszem podległymi czynimy, wznawiając Pawła V 
i Grzegorza XV wyżej wzmiankowane Ustawy czyli 
Wyroki.

„I książki, w których rzeczone zdanie, święto lub 
nabożeństwo stosowne jeszcze się w wątpliwości 
podaje, albo naprzeciw niemu którymkolwiek, jak 
wyżej, sposobem pisze się nieco lub czyta, albo 
wyrażenia, kazania, nauki i rozprawy przeciwne sie 
znajdują, po wzmiankowanym wyżej Wyroku Pa
wła V wydane, lub na przyszłość jakokolwiek w y- 
dać sie m ające, zakazujemy pod karami i cenzurami 
w Indeksie ksiąg zakazanych objętemi, i ażeby sa
mym czynem bez żadnego innego oświadczenia jako 
wyraźnie zakazane uważały się, chcemy i nakazujemy*.

Wszyscy zaś wiedza, z jak wielką gorliwością 
nauka ta o Niepokalanem Poczęciu Bogarodzicy Dzie
wicy od najpoważniejszych Zakonów, od sławniej
szych Akademii Teologicznych i od Doktorów celu
jących wiadomością rzeczy Boskich wykładaną była, 
popieraną i bronioną. Wszyscy również wiedzą, jak 
wielce Biskupi owi Stróżowie Tajemnic Świętych sta

cieź zarazem uroczyście oświadczył, iż nie je s t jego 
zamiarem, ażeby w wyroku samym i w tak wielkiej 
rozciągłości twierdzenia objąć błogosławioną i Nie
pokalaną Pannę Bogarodzicę Maryą. Tem bowiem 
oświadczeniem Ojcowie Trydentscy w miarę okoli
czności i czasów dostatecznie wyrazili, iż sama Naj
świętsza Panna od pierworodnej skazy jest wolną, 
a nawet jasno okazali, iż nic z Pisma Świętego, nic 
z podania i powagi Ojców słusznie przytoczyć nie 
można, boby tak wielkiemu przywilejowi Najświętszej 
Panny jakkolwiek przeciwnem było.

I w rzeczy samej, że nauka o Niepokalanem Po
częciu Panny, od dnia do dnia coraz więcej naj- 
głębszem Kościoła uczuciem, nauką, gorliwością, u- 
iniejętnością i mądrością tak świetnie wyłożona, ob
jaśniona, potwierdzona, i u wszystkich katolickiego 
świata ludów i narodów dziwnym sposobem roz- 
krzewiona, w kościele samym zawsze istniała jako
by od przodków otrzymana i znamieniem objawio
nej nauki oznaczona, tego najsławniejsze pomniki 
poważnej starożytności tak wschodniego Kościoła jak 
zachodniego najmocniej dowodzą. Albowiem Kościół 
Chrystusów, starannym będąc złożonych u siebie 
prawd czyli dogmatów stróżem i obronicielem, nic 
w tychże nigdy nie zmienia nic nie ujmuje, nic nie 
deje, lecz z wszelką troskliwością rzeczy stare wier
nie i mądrze rozbierając, jeźli które z dawna nie 
są wyrażone i wiara Ojców zasiała, tak je gładzić 
i wyrabiać usiłuje, iż starodawne one niebieskiej 
nauki prawdy przybierają widność, jasność, prze
zroczystość, ale oraz zatrzymują pełność, całość, 
własność, i w swoim tylko rodzaju rosną w tem 
samem, rozumie się, oznaczeniu, w tem samem poj
mowaniu i w tej samej myśli.

I tak Ojcowie i Pisarze Kościoła, wyuczeni na 
niebieskiem objawieniu, nic pilniejszego nie mieli, 
jak vv księgach wypracowanych' ku wyjaśnieniu Pi
sma Świętego, ku bronieniu dogmatów, ku usposo
bieniu wiernych, Iicznemi i zadziwającemi sposobami 
ubiegając się sławić i wynosić, najdoskonalszą Pan
ny świętość , godność, od wszelkiej skazy grzecho- 
wej nieskażoność i jej świetne nad najobrzydliw
szym rodu ludzkiego nieprzyjacielem zwycięztwo. 
Przeto wykładając słowa, któremi Bóg przygotowa
ne ku odnowieniu śmiertelników środki miłosierdzia 
swego w samych świata początkach zapowiadając, 
nie tylko zuchwałość zwodziciela węża poskromił, 
ale oraz naszego rodu nadzieję cudnie podniósł, 
tnówiac: „Położę nieprzyjaźń pomiędzy tobą a nie
wiastą, nasieniem twojem a nasieniem jój* nauczali,

rali się nawet na zborach kościelnych jawnie i pu- i iż boską tą wyrocznią jasno i otwarcie przepowie- 
blicznie wyznawać, że Najświętsza Marya Panna! dziany był miłosierny rodu ludzkiego Odkupiciel, 
Bogarodzica dla przewidzianych zasług Odkupiciela1 Jednorodzony Syn Boży Jezus Chrystus, i naznaczo- 
Chrystusa Pana nigdy grzechowi pierworodnemu nie 1 na Najświętsza Matka Jego Panna Marya, a tak ra

zem własna obojga przeciwko szatanowi nieprzyjaźń 
dokładnie wyrażona. Jak więc Chrystus pośrednik 
miedzy Bogiem a ludźmi, ludzką przybrawszy natu- 

więcej zasługuje na Juwagę ta okoliczność,0 iż samj re, znosząc pismo dekretu, które przeciw nam było, i Stąd niemniej jasne jak zgodne jest Tychże zda- 
także Zbór Trydencki, wydając dogmatyczny o grze- takowe w tryumfie do Krzyża przytwierdził, tak j nie, że Najchwalebniejsza Panna, której uczynił wiel-

była podległą, lecz ochronioną była zupełnie od 
skazy pierworodnej i przeto wyższym sposobem od
kupioną. A nadto najważniejszą jest i w ogóle naj-

pokalaną swą noga głowę jego starła.
Ten wyborny i osobliwy tryumf 1 anny i najcel

niejszą niewinność, czystość, świętość i jej nieska- 
źoność od wszelkiej zmazy grzechowej, i niewy
powiedzianą obfitość a wielkość wszystkich niebie
skich łask, cnót i przywilejów ci sami Ojcowie u- 
patrywali już to w owej arce Noego, która zrzą
dzeniem boskiem wystawiona z powszechnej całego 
świata toni wyszła zupełnie cała i nie uszkodzona; 
już też w owej drabinie, którą od ziemi aż do nie
ba sięgającą widział Jakób, po której stopniach A- 
niołowie Boga wstępowali i zstępowali, a na którćj 
wierzchołku sam wspierał się Pan; już w owym 
krzaku, któremu na miejscu świętem przypatrywał 
się Mojżesz, jako zewsząd gorzał, a wśród trzaska
jących płomieni ognistych nie tylko nie zgorzał al
bo szkody by najmniejszej nie ucierpiał, lecz owszem 
ślicznie zieleniał i kwitnął, dalej w owej wieży nie
zdobytej przed obliczem nieprzyjaciela, z której ty
siąc tarczy wisi i wszystka zbroja walecznych; to 
w owym ogrodzie zawartym, który nie doznaje u -  
szkodzenia ani zepsucia żadną zdradą podstępu; to 
w błyszczącem owem mieście Boźem, którego fun
damenty na górach świętych, to w najwspanialszej 
owej świątyni Boga, która boskim świecąc blaskiem 
pełna jest chwały Pana; to w innych tego rodzaju 
obrazach bardzo licznych, któremi że dostojna go
dność Bogarodzicy, jej niewinność nienaruszona, i 
żadną nigdy plamą nieuszkodzona świętość wyraźnie 
była przepowiedzianą, tak nauczali Ojcowie.

Oni także dla opisania tegoż, jakby zbioru darów 
boskich i pierworodnej nieskażoności Panny, z któ
rej narodził się Jezus, używając wyrażeń Proroków 
nieinaczej czczą samą błogosławioną Pannę, tylko 
jako gołębicę czystą, Jerozolimę świętą, wzniosły 
tron Boga, arkę świątobliwości, dom, który sobie 
wieczna zbudowała Mądrość, ową Królowe, która, 
opływając w rozkosze i oparta na Umiłowanym swo
im, wyszła z ust Najwyższego wcale doskonała, śli
czna i wszystka miła Bogu, a żadną nigdy plamą 
skazy niepokalana. Gdy zaś sami Ojcowie Kościoła 
w duchu swoim i w myśli rozważali, iż Najświętsza 
Panna do Anioła Gabryela zwiastującego jej naj
szczytniejszą godność Matki Boskiej, w imieniu sa
mego Boga i z rozkazu Jego nazwaną była pełną 
łaski, nauczali, i z tem szczególnem i uroczystem 
pozdrowieniem nigdzie więcej nie słyszanem okazuje 
się, że Bogarodzica była wszystkich łask Boskich 
siedliskiem, ozdobiona wszystkiemi darami Ducha 
Bożego, i owszem tychże darów nieskończonym pra
wie skarbein i głębokością niewyczerpaną, tak da
lece, iż nigdy przeklęstwu niepodpadając, a wraz 
z Synem wiekuistego błogosławieństwa uczestniczką 
będąc, zasłużyła aby od Elżbiety boskim pobudzo
nej Duchem usłyszała: „Błogoslawionaś Ty między 
niewiastami, i błogosławiony owoc żywota Two
jego.

chu pierworodnym wyrok, którym podług świadectw 
Pisma Świętego i Ojców Świętych i najpowaźniej-

rZeczone Ustawy lub Wyroki tak nadal tłumaczyli, j szych Zborów ustanowił i zatw ierdził, że wszyscy 
'żby przez nie wziętości pozbawiali przytoczone zda- | ludzie rodzą się zarażeni winą pierworodną, prze-

rcm Lecz nie mamy zamiaru zapuszczać się teraz w ten 
rozległy przedmiot zastosowania sztuki do powszednie-

Najświętsza Panna najściślejszym i nierozerwanym 
związkiem z Nim złączona, wspólnie z Nim i przez 
Niego wieczną przeciw jadowitemu wężowi nieprzy
jaźń wiodąc i nad nim najzupełniej tryumfując, nie-

ktoreby odpowiadały powadze i świętości mięjsca jeśli 
nie wartością materyalną, to okazałością struktury. Nie

r e s t a u r a c y a

kościołów i gnwchów starożyt'1) <*I*

Ze zbliżającą się wiosną znikną zapewne ostatnie 
ślady pogorzeliska w mieście naszem po pamiętnym po
żarze 1850 r . , bo reszta niedokończonych budowli przy
odzieje zapewne świeżą szatę z wapna i gipsu. Biała 
taka szata przystoi budynkom architektury konwencyo- 
Nalnej, szeregowym domom ulic, ale oblec w nią gma
chy starożytne, to wyglądać będzie jak bielidło na po- 
Ważnem licu starej matrony. [)[a tego odnowa świą- 
tyń lub budynków, do których się przywięzuje pewna 
historyczna pauuątka albo noszących na sobie piękne 
cechv stylu z lepszych epok trudniąjszą niekiedy bywa rze
czą,' aniżeli "wyprowadzenie z fundamentów nowego do
mu ze wszystkiemi wymaganiami potrzeb i wykwintno- 
sei, z któremi praktycznie obez r ‘ 2 ? “ * 1 inamy 
"a zawołanie pomoc tysiąca i ry
sowanych. Te właśnie przeróbki t bez 
ładu i jednej kierującąj myśli, dalj P ą utvliLnn?: 
myślnej architekturze, gdzie wzgląd > nosc 
wszystkie inne względy wykluczył, a przecie g zie
sztuka przeszła w krew i życie, piętno jej oaD/! e
na wszystkiem co w jakiejkolwiek z c z t o v v i e K i e i  -  
stawało styczności. Dom, sprzęty, odzież, wszywiko 
to odpowiadało sobie, nie tak jak dzisiaj, to od »asa 
a owo od łasa. Dziś każdy gzems na budynku zkąd 
inąd wzięty, okna weneckie a między niemi gotyckie 
Wrota, przy ciężkich polożystych schodach leciutka ba-

go życia i do idei wieku, ale z okazyi bliskich z wio- może to być dziełem lat dwóch lub trzech, ale owo- 
sną robót budowniczych nie możemy pominąć co n a s ; cem powolnych usiłowań, pracy i ofiar,
razi, a czego uniknąćby należało.

Z pośród licznych klęsk pożarów, wojen i opusto
szenia przez jakie Kraków przechodził, nie wiele zostało 
zabytków budownictwa noszących na sobie piętno pe
wnych epok. Same nawet kościoły uległy licznym zmia
nom i przebudowom, a ostatni pożar i odbudowa mia
sta tem więcej  ̂zatarły śladów przeszłości.

Odnowa kościoła franciszkańskiego, pomimo skrzę
tnej gospodarcząj zabiegliwości czyniącej zkąd inąd za
szczyt usiłowaniom przełożonego klasztoru i osób około 
tego chodzącym, czyni wrażenie nieodpowiednie smako
wi architektonicznemu.  ̂ Dach mniej jeszcze szczytny 
aniżeli dawny i tak juz za niski, główne drzwi wcho- 
dowe pozornie naśladujące formy gotyckie, a w cało
ści ciężkie i przysiadłe, przekonywają właśnie, jak da
lece trzeba przy odnawianiu dawnych gmachów odga
dywać pierwotny ich ogol i do niego zastósowywać 
wszystkie najdrobniejsze nawet szczegóły. Podobnież 
wewnątrz, pomimo, że starano się zespolić zręcznie 
odmienne porządki, ślady błędną) przebudowy dawniąj- 
sząj, wydąje się, jakby zespolenie to mocniąj jeszcze 
uwydatniło niezgodność form arcmtektonicznych pomie
szanych w tym budynku._ Byc może, że dziś bardziąj 
to podpada pod oczy pośród pustego kościoła mocniej 
oświeconego. Jak dalece zastawienie kościoła ołtarza
mi i sprzętami zaciera podobne usterki, dowodem tego 
kościół maryacki, gdzie w źle zrozumianej gorliwości 
jednego z dawnych prałatów, gotyckie żebra obmuro
wano w czworogranne słupy i ubrano kapitelami i gzem- 
sami, na których ganki się wznoszą. Zapewne i ko
ściół franciszkański przybrałby więcąj powagi, gdyby ścia-

0  budowie kościoła dominikańskiego wieleby powie
dzieć można, lecz w ciągu parę lat upłynionych nieraz 
mieliśmy sposobność wzmiankowania o każdym postę
pie robót prowadzonych powoli bo trudnych, nieraz bar
dzo niepewnych, a zawsze nader kosztownych. Słupy 
popękane na których spoczywa cały ciężar bocznych mu
rów i część zapadłego sklepienia, dziś znowu odmuro
wane, dozwolą zająć się budową sklepienia. Prócz tego 
kościół cały pokryty już dachem łupkowym, facyaty 
szczytowe wyprowadzone podług dawnych rozmiarów, 
ściany po p0d sklepieniem pościągane ankrami, pokryte 
dachem kaplice, wybudowana kamienna latarnia nad ka
plicą s. Jacka, otynkowanie całego presbiterium, a 
wreszcie wyprowadzenie facyat od ulicy Szerokiąj po
nad kaplicami, oto w ogóle główne roboty dokonane po
większ^ części ze składek dobrowolnych osób pobo
żnych. Co do tych właśnie murów szczytowych po nad 
kaplicami, dowodzą one jak prawdziwy zmysł archite
ktury gotyckięj dalekim jest od naszego wieku, skoro 
nie umiemy naśladować nąjprostszych onego form. Nie 
wiemy jak tam owe trójkątne szczyty wydać się mo
gły na papierze pod cyrklem budowniczego, ale na mu
rze zdają się nam być tak ciężkie, że się nam mury 
kościoła pod niemi przyciśnięte, a tem samem niższe 
być wydają, gyó może, że te same szczyty o kilka
dziesiąt stóp wyżej byłyby nabrały większej lekkości 
lub ostrości, ale tak jak są", nie mogą nam jakoś przy
paść do oka.

Żałujemy przytem zwalenia szczytów nad biblioteką 
klasztorną, zapewne budynek ten wejdzie w szereg wła
sności klasztornej na wynajem przeznaczonęj.

lustrada, a w pokojach to jeszcze większa mieszanina. J  ny jego zeszarzaly i zapełniły się ołtarzami i formami, Mówiono dawniąj wiele o zburzeniu kamiennąj dzwon-

kie rzeczy który Możny jest, taką mocą wszystkich 
darów niebieskich, i laką laski pełnością, i taką nie
winnością jaśniała, iż była jakby niewysławionym 
cudem Bożym, owszem wszystkich cudów szczytem

nicy zasłaniąjącęj przód kościoła, ale warto o tem po
myśleć będzie aż wtedy, kiedy przód ten będzie godny 
odsłonienia.

Przełożony klasztoru 0 0 . Dominikanów zamierza jak 
słychać rozpocząć zaraz z wiosną dalsze roboty około 
odbudowy, jeśli zamiar ten wspierać będą nadal hojne 
datki, dzięki którym gmach ten wspaniały ocalony zo
stał na chwałę Bożą i świadectwo miłosierdzia spól- 
czesnych.

0  wewnętrznem ozdobieniu kościoła za wcześnie by
łoby dziś mówić, wszakże niezawcześnie o pielęgno
waniu pozostałych pamiątek i zabytków sztuki i histo- 
ryi. Nie jest to dla nikogo tajemnicą że w Krakowie 
istnięje czy też istniało tak zwane towarzystwo archeo
logiczne, a racząj wydział archeologiczny towarzystwa 
naukowego. Wiadomo t to, że za staraniem tego grona 
naprawiono popiersie marmurowe Piotra Kochanowskie
go w kościele Franciszkanów, restaurowano piękny mo
nument Prowany, oraz wiele portretów dawnych bisku
pów krakowskich. Owóż jeżeli towarzystwo to tak u- 
żyteoznie ząjęło się ochronieniem drogich zabytków, dla- 
czegóżby niemogto dalęj tego dzielą prowadź ć. Czyż 
mało mamy po kościołach jeszcze takich rzeźb i malo
wideł, które starannej potrzebują naprawy? Dość gdy 
wspomnę o licznych nagrobkach na krużgankach kla
sztornych dominikańskich, gdzie się znąjdu.ją liczne 
rzeźby i napisy, które warto by od zagłady zachować.

Dla prawdziwych miłośników starożytności byłoby 
w Krakowie co robić, ale że u nas na wszystko potrze
ba popchnięcia z góry, więc może i pod tym względem 
czekamy, aż nadąjdzie tak jak po innych krajach koron
nych nakaz szanowania pamiątek i wyznaczoną zostanie 
w tym celu właściwa komisya, która do Wiednia skła
dać będzie raporta. Może ta komisym skłoni właścicieli 
domów, gdzie godne zachowania rzeźby czy to na mu
rze od ulicy czy w sieni, do przeniesienia ich w miąjsce



i godną Matką Boską, a w miarę stw orzonej natury 
jak  najbliżej dochodząc sam ego Boga, nad w szystk ie  
tak ludzkie jak anielskie pochw ały w yższą się oka
za ła . A przeto dla bronienia pierworodnej spraw ie
dliw ości i niew inności Bogarodzicy, nie tylko Ją 
z Ewą je szcze  panną, je sz c z e  niewinną, je szcze  nie
skażoną i zabójczym zdradzieckiego w ęża podstępem  
jeszcze  n iezw iedzioną, bardzo często  porównywali, 
ale naw et dziwną jakąś rozm aitością s łó w  i m yśli 
nad one przenosili. Ewa bow iem  nędznie w ęża u -  
sfuchaw szy i n iew inność pierworodną utraciła, i nie 
wolnieą je g o  się stała, przeciw nie N ajśw iętsza Pan 
na pierwotny dar obficie w  sobie m nożąc, nie tylko 
w ężow i ucha nigdy nie podała, ale o w s z e m  moc j e 
go  i w ła d z ę  mocą od Boga odebraną z gruntu za
chw iała.

Dla tego nigdy nie przestali nazyw ać Bogarodzi
cę albo lilią m iędzy cierniem , albo ziemią wcale 
nietkniętą, panieńską, (nieskażoną, niepokalaną, za
w sze b łogosław ioną i od w szelkiej zarazy grzecho- 
wój wolną, z której now y uformowany je s t Adam, 
Ibo nienaganionym , na jjaśniejszym i najprzyjemniej

szym  n iew inności, nieśmiertelności rozkoszy rajem, 
s d Boga sam ego zaszczepionym i przeciw ko w sz e l-  
ojm jad ow itego  węża zasadzkom obronionym ; albo 
krzew em  nie więdniejącem, którego robak grzechu  
d igd y nie uszkodził; albo źródłem  zaw sze  b ezm ę- 
nnom i mocą Ducha Św iętego oznaczonein; albo 
św ią tyn ią  zaw sze boską, albo nieśm iertelności skar
bem ; albo jedną i jedyną nie śm ierci lecz  życia  
c ó rą ; nie gniew u lecz  łask i róźszczką, która zaw sze  
zieleniejąc, z uszkodzonego i zarażonego korzenia 
szczególną opatrznścią Boga mimo stale i p ow sze
chnego prawa zakw itła. A le jakby nie dosyć było  
tych chociaż najśw ietniejszych imion, własnerni oni 
i wyraźnemi tw ierdzili zdaniami, iż gdy o grzechach  
mowa, żadne bynajmniej nie powinno zachodzić py
tanie w zględem  św iętej Panny Maryi, która w ięcej 
sobie łaski udzieloną miała do pokonania pod ka
żdym w zględem  grzechu; dalej w yznawali oni, iż 
najchwalebniejsza Panna naprawicielką przodków a 
oźyw icielką potom ków, od w iek ów  wybraną, przez 
N ajw yższego sobie przysposobioną, od Boga, gdy  
do węża r z e k ł: nieprzyjaźń położę pomiędzy tobą 
a n iew iastą , przepow iedzianą, która bezwątpienia 
starła jadowitą tegoż w ęża g ło w ę ;  przeto też tw ier
dzili, że taż najbłogosław ieńsza Panna była przez 
ła sk ę od w szelkiej skazy grzechow ej niedotkniętą, 
wolną od w szelkiej zarazy i na ciele  i na duszy i 
na um yśle, a zaw sze z Bogiem  przebywając i w ie -  
cznem przymierzem z Nim złączona, nigdy nie by
ła  w ciem ności, lecz  zaw sze w św iatłości i przeto 
dostojnem zupełnie była Chrystusowi mieszkaniem , 
nie w miarę sposobności c ia ła , lecz w miarę łaski 
pierworodnej.

Do tego je sz c z e  przychodzą najsław niejsze w y
rzeczenia, któremi o Poczęciu  Panny m ówiąc tw ier
dzili , iż natura ła sce  ustąpiła i stanęła drżąca, iść  
dalej nie zd o ln ą ; albowiem Bogarodzica D ziew ica  
nie prędzej z Anny począć się miała, ażby łaska  
ow oc w yd ała; poniew aż począć się musiała pierw o
rodna, z którejby począć s ię  m ógł w szystk iego stw o
rzenia pierworodny. Twierdzili, iż cia ło  Panny z A -  
dama przejęte, nie dopuścio plam Adam owych, i że  
dla tego  Najświętsza Panna je s t  przybytkiem sam e
go  Boga stworzonym, od Ducha Św iętego  zdzia ła
nym i prawdziwie purpurowej roboty, który nowy 
ów B oselcel złotem  i adział i przyozdobił; że  ona 
także je s t  i słu szn ie  się  czci jako ta , która praw
dziw ie pierw szym  dziełem  Boga była, przed o g n i- j 
stemi złośnika grotam i się  ukryła i piękna z przy I 
rodzenia a skazy w cale żadnej nie świadom a, jako  
jutrzenka zew sząd prom ieniejąca na św iat wystąpiła  
w swojem  P oczęciu  Niepokalanem. Nie p rzy sta ło ! 
bowiem , ażeby to naczynie wybrania wspólnym  pod
lega ło  uszkodzeniom , poniew aż jak najw ięcej różniąc 
się od innych , naturę ma w spólną, nie w in ę; o w -
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jszein  w cale przystało, ażeby Jednorodzony jak w nie
bie Ojca m iał, którego Serafinowie trzykroć św ię
tym w ielbią, tak matkę miał na ziem i, któraby ni
gdy nie była  bez blasku św iętości. I ta taka nauka 
tak dalece opanowała rozumy i um ysły przodków, 
iż  osobliw y i całkiem zadziwiający zachow ał się u 
nich zw yczaj mówienia, którym Bogarodzicę bardzo 
często  nazywali niepokalaną a ze w szech  w zględów  
niepokalaną, niewinną a najniew inniejszą, nieuszko
dzoną a zewsząd nieuszkodzoną, św iętą a od w szel
kiego brudu grzech ow ego zupełn ie daleką, w szystkę  
czystą, w szystkę nieskażoną, i sarną prawie posta
ci? czystości i n iew inności, piękniejszą nad piękność, 
powabniejszą nad pow ab, św iętszą nad św iętość, i 
jedyne św iętą, i najczystsze na duszy i c ie le , która 
przew yższyła  w szelpą nienaruszonność i panieństwo, 
i jedynie całą uczynioną mieszkaniem w szelkich | ask 
Ducha P rzenajśw iętszego, i która, w yjąw szy tylko 
Boga, nad w szystko w yższą, i od samych Cherubi
nów  i Serafinów i w szystk iego wojska A niołów  z na
tury piękniejszą i św iętszą, na w ychw alenie której 
niebieskie i ziem skie język i bynajmniej nie wystar
czają. Ze takowy zw yczaj m ówienia też do Mszy ś. 
i pacierzy kościelnych jakby sam owolnie wprowa
dzonym został, w nich często  zachodzi i w ielce pa
nuje, każdemu wiadomo, gdyż w nich Bogarodzica 
w zyw a się i chwali jako jedyna nieskażona gołęb i
ca piękności, jako róża zaw sze św ieża i zewsząd  
najczystsza i zaw sze niepokalana i zaw sze  b łogosła
wiona, i sław i jako niew inność, która nigdy nie by
ła  uszkodzoną, i druga Ewa, która Emmanuela po
rodziła.

( D okończen ie ju tr o )■

Times pisze  z 5£go kwietniu:
Bytność p. Drouin de Lhuys w Anglii była nader 

krótką. Przybył w e czw artek w ieczorem , nazajutrz 
przyjęty b y ł przez K rólow e, konferow ał z lordami 
Palmerston i Clarendon i potem natychmiast udał 
się  z powrotem  do Paryża, gdzie jak mówiono, 
m iał tylko dwa dni p ozostać , i sp ieszn ie  znów w y
jech ać do W iednia zatrzym ując sie na noc jedynie  
w Stras: urgu i Pradze.

Celem i skutkiem widzenia się p. Drouin de Lhuys 
z Królową i ministrami angielskiem i b yło  zestaw ie
nie przez ustną rozm ow ę całkow itej tożsam ości w i
doków , jaka już istniała pom iędzy zachodnietni g a 
binetam i, i za pomocą której m inister francuski bo
dzie m ógł w Wiedniu dać najistotniejsze i najnie- 
w ątpliw sze zapew nienie o w spólnych zamiarach państw  
zachodnich. Żaden odcień zdań n iespow odow ał roz
praw ani potrzeby w yjaśnień , lecz  ow szem  jeżeli 
dobrze zawiadom ieni jesteśm y, w ięcej niż kiedykol
w iek sp ły n ę ły  w jedność widoki ministrów obu kra
jó w  w przedm iocie warunków pokoju i konieczno
ś c i ,  w razie spełzn ięcia  na niczem  układów, 'dal
szeg o  p r o w a d z e n ia  w o jn y .

Przybycie p. Drouin de Lhuys do W iednia będzie 
dopełnieniem  reprezentacyi w szystkich dworów, 
z wyjątkiem jedyn ie R o sv i, przez jednego  z g łó 
wnych członków  dotyczących gabinetów, jako to: 
Austryi p r /ez  p. hr. B uol, Anglii przez lorda Rus
se ll, Francyi przez ministra spraw zagranicznych  
cesarza i Turcyi przez Ali paszę, który je s t  w dro
dze do W iednia.

Okoliczność ta nadaje zgromadzeniu temu c e -  
chęnąjw iększęj wagi i stawia go  niem al na równi 
z kongresem , chóciaż w yraz kongres odnosi się  w y
łączn ie  do zjazdu m onarchów, jak np. w  A kw izgra
nie, w  W eronie i w W iedniu J815  r. Pozostaje 
jeszcze  w ątpliw em , czy  Rosya pozostawi kierunek 
tej ważnej sprawy pełnom ocnikow i, lub czy rzeczy 
w iście hr. N esselrode pow iększy grono ministrów.

W  tej chwili układy są całkiem  zaw ieszone. Pró
bowano w ziąść się  zaraz do rozbioru 4g o  punktu, 
zanim przyjdzie odpow iedź z Petersburga” w  przed

m iocie 3go , lecz  zboczono później z tej drogi i są
dzimy, że nic now ego nie nastąpi' przed nadejściem  
odpow iedzi z Petersburga, której przed połow ą m ie
siąca spodziew ać się nie można.

Data ta św iadczy jaw nie o chęci ajentów rosyj
skich zyskania na czasie , lecz  nie w iem y, czy się  
to ma odnosić do podróży hr. N esselrode z Peters
burga, lub do działań w ojennych. Zwłoka ta jest dla 
państw sprzym ierzonych zupełn ie obojętną, a może 
korzystną, gdyż w  niczem to nieprzeszkadza tokowi 
wojny, a być m o że , że  nam dozw oli odnowić na
rady w granicach przyjaźniejszych rozw ojow i na
szeg o  przedsięw zięcia.

Najwyższa w ażność rych łego  i energicznego  w zno
wienia działań w  K rym ie, którego nieprzestajeiny do
magać się, bardziej niż kiedykolw iek pojąć się  daje, a 
położen ie m inistrów państw sprzym ierzonych zależeć  
będzie 16 kwietnia przy rozpoczęciu  dalszych kon- 
ferencyj od wypadków, które do tej chwili w  Kry
mie nastąpią.

Jeżeli Rosyanie w ciągu tej przerw y rzucą na 
półw ysep  znaczne posiłki i jeże li liczyć  będą mogli 
nu skutek , język  ich stanie się ostrym i dumnym. 
L ecz jeże li ruch silny i dobrze obrachowany w  Kry
mie przyw róci przew agę naszego  o ręża , z w iększą  
korzyścią będziem y się  mogli układać o pokój i n ie
przyjaciel pojm ie, że  aby uw olnić dziedziny sw oje  
od najścia, gotow ym  być powinien do zadośćuczy  
nienia słusznym  wymaganiom sprzym ierzonych.

Co się tyczy dobitnego zarysu tych żądań, nie 
mamy dotąd now ych wyjaśnień. W  pierwszym  akcie 
konferencyi, który się  ukoń czył 26go  m arca, sta
wiano zasady mające urządzić administracyę Księstw  
i żeg lu gę  na Dunaju. Taka je s t  miara i granica na
szych dotychczasow ych powodzeń. Przyprowadziliśmy  
R osyę do zrzeczenia się konw encyj specyalnych, na 
m ocy których zrobiła z Multan i W ołoszczyzn y  a ty -  
nencyę sw ego  państwa i zm usiliśm y ją poddać ż e 
g lugę na Dunaju pod opiekę kom issyi zbiorow ej.

Co do ostatniego tego punktu powtórzym y tylko 
nasze kilkakrotnie w yrażone m niem anie, że  prakty- 
cznem  rozw iązaniem  problematu żeg lu g i, je s t  prze
kopanie kanału na w ielkie okręty z Kustendżie do 
Czernowody, któryby g łó w n e  ujścia Dunaju oddał 
w  posiadanie Turcyi. Być m oże, że  obawa aby się 
ten pom ysł n iesp ełn ił, jest powodem  dla Rosyi ła 
tw iejszego  traktowania w zględem  innych ujść rzeki 
K w estye te są podrzędne i niestanowią g łów nej 
przyczyny do walki.

Przewaga Rosyi ńa morzu Czarnem i natura praw 
które mają być przyznane poddanym chrześciań  
skiin Porty, daleko są do załatw ienia trudniejsze. 
Jasną jest r zeczą , że  p ierw sze narady konferencyi 
w przedm iocie artykułów' przedw stępnych słu ży ły  
tylko za miarę s i ł  obopólnych, i że  obie strony zro
biły  chętnie nieznaczne ustąpienia, zachow ując sobie  
całą s iłę  zaczepną i odporną na rozprawy, które
w k ró tc e  w sz cząć  s ię  m ają w zg ląd em  is to tn y ch  p o 
w odów  walki.

Powtarzamy, że małą mamy nadzieję pokoju, gdyż 
co do tych głów n ych  punktów ani działania w ojen
ne, ani dyplomacya nie w yw arła dotąd żadnego sku
tku. Dopóki twierdza Sebastopolska osłaniać będzie 
szczątki floty', w  każdej chwili zdolnej odnow ić atak 

_ na Synopę, dopóki prawa chrześciańskich poddanych 
I Porty nie uzyskają w ażniejszych rękojmi niż patro- 
f nat i wypadkowa interw eneya ob cego  mocarstwa, 

nie postąpi ani na krok dalej przyw rócenie trwałej 
spokojności W schodu.

Skutek wojny m oże być osiągniętym  jedyn ie przez 
formalny kompromis w  przedm iocie przyczyny zw a
dy, lub przez przyjęcie warunków jednej strony  
przez drugą. W  tej chwili w łasna nasza siła  i na
sza energia nie osłab ła  je sz c z e  do tyła, ażebyśm y  
przyjęli prosty kompromis, gdyż krok podobny na
raziłby nas na pow rót tych sam ych w ypadków  przy 
danej sposobności.

Lecz z drugiej strony s iły  i duch nieprzyjaciele 
również nie doszły  je szcze  do tego upadku, abr 
przyjął warunki, któreby w razie przeciwnym  od' 
rzucił. Żadnej je szcze  stanowczej nie stoczono bi' 
twy, żadna armia nie poszła w  rozsypkę, (gd yż pod 
Almą i Inkerinanem Rosyanie cofnęli sie  w  porzą
dkuj, żadna ważna forteca nie wpadła nam w ręce- 
Jednein słow em  cios jaki wojna zadała Rosyi nie 
je s t  je sz c z e  tej natury, aby ją zm usił do podda
nia się.

W aśń pow stała z jej zachciw ów , które obudził) 
oburzenie Europy. Aby pokój pozyskać, zachciw f 
te muszą być usunięte. W miarę w ięc  postępów  
konferencyi w naradach w zględem  4ch p un\tów  co
raz się jaśniej w yśw ietla , że przyjęcie ogólnych wa
runków przez R osyę b yło  ułudą, i że ustąpienia do! 
których je s t gotow ą, dalekiemi są jeszcze  od wa
runków, jakich wymagają interesa Europy.

^orespondencjya Czasu.
s  n h o m ,v  , L w ó w  2  k w ie tn ia .
8 uoecny skład naszego teatru, nie jest zdolny jak

to poprzednio wykazałem, ani do dramatu, ani do ko-|
me >i wyzszej. Yszakże i przy tak małych zdolno
ściach przedstawień,a 0 wiele pomyślniej wypadać*  
mogły, gdyby niemi zdolna kierowała ręka. Lecz kie-1 
runku nie widać żadnego, a ztąd usterki nader rażąc*' 
są  na dziennym porządku, w  dramacie W różka lĄ  
\o i s m  niedawno odegranym, pani Linkowska oddychali* 
tak ciężko i tak donośnie, że oddech jej echem rozle
gał się po sali i dręczy! uszy słuchaczów. Było to 
w roli pani de la Reynie, roli bezwątpienia nader tru- i 
dnej,_ bo w  mej artystka ma uosobić walkę wszelkich 
uczuc, jakie tylko serce szlachetnej i wzniosłej kobiet* i 
rozdzierać mogą. Do uosobienia takiej walki pani Lin- 
kowska nie przyniosła na scenę nic więcej jak tvlko 
oddech nader przeraźliwy. W szakże jeżeli mam co ar
tystce tej w rob pomienionej do zarzucenia, to pomi
jam zupełnie, ze  artystka nie odgadła stanu duszy po- 

obną walką miotanej, pomijam że osoby dramatu,'jako 
indywidualności dzielne, nie objawiąją smutku ani gwal- 
tow noscią, ani czczemi wykrzyknikami, jakieśmy od p-, 
Binkowskiej słyszeli, pomijam, że co do sztuki’ samej i 
oddech tak gwałtowny byłby chyba w łaściwy niewol
nicy, która wycieńczona fizycznie ciągnąć musi taczk1 
biczem smagana, mniejsza więc o to , że rola artysty-! 
cznie biorąc była zupełnie chybiona, lecz czy godzi się 
niepotrzebnym oddechem podobnym do stękania, przez 
kilka godzin razić uszy słuchaczów?

Lecz jeżeli p. Linkowska w W różce la  Voistn  umę
czyła publiczność niepotrzebnem stękaniem, jeżeli w tej 
samej sztuce Binkowski i Kalieiński posunęli niedbałośe I 
w wymowie tak daleko, że pierwszy dela d e n ia , za
miast dla dnia; a drugi ni powiem n i będę, zamiast 
nie powiem w ygłaszał, jeżeli wreszcie Wilkoszewski 
w roli adwokata z prowincyi wystąpił jak arlekin ubra-
II  \?  t T k l l w t u r L ' i  ł n  n f n  » . i n  Ł ? .—.  „ »i»y, to usterki te nie s ą  bynajmliiSj w iną  artystów bo

S T J T S r Z  L,a scene, \ n a 'co g° stać. Cała wina 
fvhv mini rL y , lc y i ’ Iin(ioljrie bowiem usterki nie mia
r o . '  • • j  §*]yby na nie ktokolwiek zwrócił uwagę- 
Dla czegoz dyrekeya nie ostrzegła artystów przed ta- 

i błędami, na których każdy profan łatwo się spo
strzeże.

Kierunku artystycznego w teatrze naszym dopatrzyć 
się trudno, przeciwnie wszystko zdaje się zmierzać ku 
temu, aby najgrawać się ze sztuki. W dramacie o któ
rym m ów ię, Linkowski grał dygnitarza więcej niż uo- 
w ażnego, jakkolwiek z natury swojej j est tylko komi
kiem w scisłym słow a znaczeniu. Kalieiński wystąpił 
w rob człowieka zdradzieckiego oddychającego samU 
tylko p od łosaą , chociaż Kalieiński ma talent tylko do 
charakterów spokojnych i szlachetnych. Któżby tu od- 
gadBjHa czego pierwszej roli nie grał Sm ochowski, a 
diugiej Ręjmers, którzy jak wiadomo są  na scenie wcie
leniem podobnych charakterów.

Bi was w Krakowie przedstawienia niegdyś- z tych

takie gdzie ich ani powietrze, ani ręka pierwszego le
pszego przechodnia nie uszkodzi.

Chcemy tu mówić o działaniach „Komisyi centralnej 
do odszukania i utrzymania pomników budownictwa." 
Instytucja ta, zostająca pod kierunkiem szefa sekcyi 
ministerstwa barona Karola Czoerniga, a nadzorem mi
nisterstwa, ma po wszystkich krajach koronnych swoje 
filie i mianowanj eh konserwatorów, których przeznaczę- 
niein niedopuszczać, aby budynki do których się wiążą 
czy to historyczne wspomnienia, czy pamiątki, lub te 
które się odznaczają pięknością form architektonicznych 
upadały i niszczały lub też ulegały przerobieniu zacie
rającemu pierwotne ich rysy. Mało tego rodzaju gma 
chów posiada dziś Kraków. Lekceważenie lub fałszy
wie zrozumiany interes prywatny, ba nawet publiczny 
pozbawił nas niąjednego w niedawnych jeszcze czasach 
budynku, ktorymby się gdzieindziej szczycono. Brania 
nawet Floryanska wraz z kotliną cudem prawie ocalała. 
Dziś pałac Wielopolskich znajduje się w tern położeniu, 
że może za lada tydzień spadną koronkowe ubrania 
murów je g o , kamienne oprawy okien znikną w obmu
rowaniu na pomieszczenie drewnianych ram, obszerne 
rozmiary dawnych izb ściesnią się w pokoiki mieszkal
ne jakich my przy drogości opału w naszych oszczę
dnych stosunkach mieszczańskich szukamy. Nje m0g|j. 
byśmy nawet żądać od nabywcy tego pałacu, aby ze 
szkodą własnęj kieszeni miał mieć więcej uszanowania 
dla przeszłości i imienia tego gmachu, niż dziedzic tej 
przeszłości i tego imienia; nie wiemy z resztą, jakie ma 
być przeznaczenie tego budynku, dla tego też bez do
tknięcia osobistości, błagamy za utrzymaniem fvch pię. 
kuych form w łoskich, choćby one po części stawać 
miały na zawadzie utylitarnemu celowi. Umiejętna tylko 
ręka budowniczego artysty zdołałaby temu przeinacze
niu zaradzić, a patrząc na ten kawałek nowrego muru 
poprowadzony ku klasztorowi, dopatrujemy już tych 
samych błędów, jakie wytknąć zmuszeni byliśmy mó

wiąc co dopiero o odbudowie dwóch kościołów. Pałac 
Wielopolskich odnowiony w całej swej pierwotnęj po
staci byłby jednym z nąjpiękuiąjszych 'budowli jakiemi 
miasto nasze mogłoby się poszczycić, odnowiony nie
właściwie będzie szpetnym domem, jak każdy dom z ła
taniny starych murów i nowych przeróbek powstały* 
W ręku więc właściciela jego leży dziś wielki moralny 
ciężar, którego bez ofiar utrzymać niepodobna. Żądać 
ich niemamy prawa, życzyć tylko ponoszenia ich może
my p ro  publico bono.

Wia«fomo8ci literackie.
P. Walenty Rafalski ogłosił prospekt w Warszawie 

na .ozdobne wydanie; „Powieści poetycznych Seweryny 
z Zochowskich Pruszakowej." 4ry tomy w małej lóce- 

i W zbiorze tym m ieści: Zagrodę domowę, Dwa Dwory, 
l i  Pow iśle: wszystkie drukowane poprzednio w naszćm 

piśmie; czwartą p. n. Lorka wdowy, nieogłoszona do
tąd drukiem.

—  J. F. Piwarski przygotowywa drugi zeszyt swego  
Kramu m alow niczego. Zeszyt ten, składać mają: por
trety Kopernika i Kazimierza Brodzińskiego , ostatniego 
wizerunek zaleca się szczególnym podobieństwem owe
go łagodnego i pełnego melancholicznego wyrazu obli
cza. Rysowany był z natury, przed samym- wyjazdem 

j poety do wód zagranicznych. zkąd już więcej nie wrócił- 
.Dalej: Wylew Wisły w r. 1841, czyli w arszaw skieRy*
I baki. —  Chwila z pokrzyw literackich śp. Wilkońskiego:
I Kubuś przeciera się: gdy młody utraryusz pierwszy 
; weksel podpisuje. Słyszeliśm y, że szanowny wydawca 
I ma zamiar do każdego zeszytu , dodawać po jednej ta- 
;bhcy kostiumów, tak włościan naszych, jak i starożyt
n y ch  ubiorów polskich, i te mają być kolorowane. Śli
czna to m ysi, a wykonana, zjedna niewątpliwie ogólnewsnóf^nniŚ m ^  r  WIC ue> *• rvraszews* " winach ukończył powieść:
współczucie dla Kramu znakomitego naszego artysty. \ „Dwa światy, którą ogłasza Gazeta W arszawska. —

Wydał wP, ete,'sburP  nowy poemat Win
centego P ola , a zapowiedziany dawniei S en n ik -“ Ale 
tan d ra  Grozy „Obrazki U k r a iń sk im i ' S l L j t ó S  

f i l i ? /  “ i-  Przekład historyków polskich 
p i / i r l r "  eg?,’, Przy8°tował w kilku tomach. 

Pflnfpr u Hr^ ‘ dzienniku Literacko-artystyczny...
’ r)v Pierwszym zeszycie r. b. P. Drewlański 

u m esd f: „Zarysy Żmudzi" opisanie tego kraju, jego 
vczaje, język i pieśni ludowe; w końcu r. z. p. A. 

opow wydał broszurę, p. n. „Poselstwo rosyjskie w Pol
ce w latach 1673 — 1 6 7 7 .“ wydawca ułożył to spra- 
ozdanie z listów stolnika W. Tiapkina posła rosyj-

* lego przy dworze Jana III, Sobieskiego, do Matwiejewa 
°jaryna pisanych, które zachowane były w archiwum

spraw zagranicznych w Moskwie. Prące te zasługują 
*m przekład polski. - „W Wojennym Żurnalu" 1 8 5 4 r. 
(zeszyt VI.) znajdujemy opis bitwy pod Warną d. 1 -  
nstopada 1444 r. stoczonej, a pamiętnej zgonem Wła
dysława III. Jagiellończyka króla polskiego i węgierskiego.

Zawadzki w Kijowie drukuje p o w i e ś ć  Ant. No- 
-  -sielskiego w 2ch tomach p. n. „Dwie siostry."

Wilnie w yszła znana powieść J. L Kraszewskiego 
^  drugiem wydaniu, przerobionein przez autora: „Djabeł." 
Bowieść „Ulana" w drugiem wydaniu już jest pod pra- 
są—  t  Glucksberg wydał nowe wydanie „Pamiętni- 
k°w  Paska" z litografiami M. Fajansa. Mysi do tych 
rycin i cały układ wziął p. Fajans z illustracyi Paska 
Przez Lewickiego. —  Z nakładu Wolffa, pokazały się
• przekłady historyków p o l s k ic h :  jak Fredry, Rudaw- 
skiego, Sulikowskiego i fcasickiego.

—  J. K Gregorowicz, ma drukować w Gazecie Co- 
yiennej powieść ludową w - ctl łomach p. n. „Różne

różności, opowiadane przez Janka z Bielca."
—  J. Korzeniowski pisze nową powieść: „Wvorawa 

po żonę."
J. I. Kraszewski w 4ch toinach ukończył powieść:

Drugie wydanie powieści tego pisarza.- „Komedyanci" 
we 4ch tomach (dwa nowe) idzie pod prasę drukarską- 

—  Nakładem G. B. GlUcksberga ma wyjść w r. b. 
powieść w 4ch tomach A. Niewiarowskiego: „Synowie 
obywatelscy" a nakładem Bernsteina w kilku tomach 
tegoż pisarza: „Pamiętniki obywatela miasta"

(W yjątek z  listu Wł. Syrokomli do K. Wł W )  Wa
szego opisu Powązkowskiego cmentarza jeszcześmy- nie 
widzieli w oczy: nasi bibliopole w tej porze roku szlą 
naprzód sw e nowości do Kijowa, d ^ c  nam z  S

,vśfloaCpięknay JUr \ gdy Ukrai,'Cy niemi 8i« ^ eszą . 
S n i a i a  z lem t ,y , vyidkich i zasłużonych ludzi
bowe jest św ill M  n ^ J ^  Album gro-
zaw sze relikwiarzem kraju, to było moje
kolekcvp • l̂ 0118016. Mamy i my tu na Litwie piękne 
n ard v n  u . j  Pszczyk°w  •• tu w Wilłfie cmentarze Ber- 

y isk i, Misyonarski, Protestancki i Ruski, miałyby 
0 , powiedzieć gdyby się_ rozgadały. Ja om inioną‘je- 
,en przepędzając w mieście, chodziłem schorzały na 

cmentarze, rysowałem nagrobki, spisywałem ważniejsze 
(lapisy, słow em , gotowałem się do utworzenia podo- 
onej książki. Chłód i rozwijająca s ię choroba, nie do
zwoliły ciągnąć dalej przedsięwzięcia, które podobno skoń
czy się na niczem. Całą w'?c korzyścią moich wę
drówek na cmentarze wileńskie zostało to , że wybra
łem dla siebie mięjsee na grob, jeśli mi da Bóa’ zło
żyć kości w zif micŁ Pkl e™ na-, A czuję, że to nie
zadługo nastąpi I--- Cu auko-miesięcznym pobycie w Wil
nie, znowum s, ^ ch ro n ił na wioskę, dla snadniejszego 
pracowania. P‘» e  poemat p. t. Najmłodszy z Topor-

CZy mW’ L-m, które wkró? lf  wycieczki po powie- 
c e  ł rockun, które wkrótce wyjdą u Zawadzkiego. Przy-

p r a s ę z E  aWed’ które w t>’ch dn,ac'h 
m rv  “ dam do kontynuacyi Dziejów literatury. z  B
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sam ych artystów  złożone , m ogły daleko pom yślniej w y
padać, aniżeli u nas. K ronika w aszego dziennika czu 
w ała  troskliw ie nad każdą sz tu k ą  i była hamulcem prze
ciw  podobnym  w ybrykom . U nas teatr je s t  dzisiaj na 
łasce  losu i p rzypadku , krytyki n i e  m a żad n e j, dyre- 
kcya też popadła w  ta k ą  n iedbało ść , że  artyści nie
w iedzą d z is ią j, w  jak ich  rolach ju tro  będą musieli w y
stąpić. W  takim  sk ładzie  rzeczy niepodobna od nich 
w ym agać, aby  role by ły  d o b r z e  stud iow ane i należycie 
pojęte— rów nież i postępu od nich dom agać się trudno, 
jeżeli dyrektor ja k  to ju ż  raz w spom niałem , od kilku 
m iesięcy niebyt ani na jednej probie.

T ym  sposobem  nie ząjdziem y daleko. P rzedsiębiorca 
naszego teatru  zdaje się ignorow ać stronę a r ty s ty cz n ą , 
teatr ja k o  przedsiębiorstw o zdaje się  być w yłącznem  
jego  zadaniem . K ontrakty  n ieustanne z aktoram i, zm ia
ny kontraktów , to deklaracye różne, s ą  na dziennym  
porządku , a  w szelka ta  ju ry s te ry a  nie m a na celu po
żytku sc en y , lecz ko rzyść p ryw atną  przedsiębiorcy. 
P rzedsiębiorca w yznaczył był benefis dla p. A szperge- 
rowćj na  ostatn i poniedziałek karnaw ału . I ,ecz w dzień 
ten je s t  m nostw o zabaw , bal św ie tny  u hr. Lewickiego 
m usiał tam  ściągnąć ca łą  a ry s to k ra c y ę , benefis więc 
nie zapow iadał wiele k o rz y śc i, przeto p. A szperger do
piero deklaracyą pow yższej treści inny dzień na benefis 
u przedsiębiorcy okupić sobie m usiała . A dm inistracya 
teatru  po trącała  niegdyś artystom  na ko sz ta  benefisu 
zaledw ie kilkanaście reń sk ich , dziś przedsiębiorca na te 
sam e kosz ta  w ym usza na nich przeszło  sto  reńskich. 
W edle dzisie jszych kon trak tów , ak torow ie nie s ą  a rty 
stam i sceny lw ow skiej, lecz artystam i przedsiębiorcy, 
ta k , że przedsiębiorca gdyby teatr po rzucił, na mocy 
kontraktów  m ógłby ich z so b ą  z a b ra ć , a że daw nie j
szych artystów  rozp roszy ł po św iec ie , natedy po jego  
oddaleniu, nie pozosta łoby  w e Lwov-ie nic innego ja k  
za przykładem  krakow skim  zam knąć teatr polski. O ba
wy t e j , jakko lw iek  ona na kontraktach je s t  uzasadn io 
na, nie biorę jednak  na s e ry o , bo niepodobna p rzypu
ścić, aby  s tany  chciały płacić rocznie 4 0 0 0  złr. na  to , 
abyśm y na pew ny nieprzew idziany w ypadek nie mieli 
ani jednego ak to ra  polskiego.

Jak ąże  p rzysz łość  rokuje scenie naszej podobny kie
ru n ek ?  N ieudolność przedsiębiorcy w zaw odzie a r ty s ty 
cznym zdaje się być rów nie w ielką ja k  i obojętność 
dla sz tuk i. P rzedsięb iorca afiszam i zapow iada nam no
we artystk i. Lecz cóż w nich chw ali?  T a len ta ?  lub 
dow ody znajom ości sz tu k i?  Bynajm niej. P ociesza  nas, 
że będą p iękne, u ro d n e , będą m iały piękne k sz ta łty . 
P rzym ioty te są  pożądane w każdej kobiecie, a  w ięc i 
w aktorce, lecz dla aktorki dość tak że  nie być u łom ną 
i umieć się ubrać, aby  zachw ycić na scenie. P rzedsię
biorca obiecuje nam w ięc nowe. aktorki —  lecz pytam y 
sie dla czego nie angażuje pani A szpergerow ej. W ątp ię , 
aby  zn a laz ł przym ioty w jak iej kobiecie, którem iby gra 
tej artystk i zastąp ić  się  dała. Dla czego przedsiębior
ca nie angażu je  N ow akow skiego? S ąd zę  dla te g o , że 
pensya jednego  z  takich arty stów  w ystarczy  dla pięciu 
lub sześciu  m łodych , pięknych i zgrabnych k sz ta łtów  
aktorek.

Oto obecny stan  naszego teatru .

Poznań I kw ietnia.
. . . .  Z tąd  sam e tylko sm utne w iadom ości donieść ci 

m ogę. N ajstraszn iejszym  dotknięci je s te śm y  w ylew em . 
Od tygodnia j u ż ,  P oznań  m a postać (ale najboleśniej
szą) ‘ W enecyi. Dom nasz  (S ió s tr m iłosierdzia) cały 
w w odzie. P o  aptece czółnem  się p ływ a. Jedno tylko 
nam zosta ło  w yjście przez k o śc ió ł , który ja k  to sobie 
p rzypom inasz , je s t  na w ysokości pierw szego p ię tra : 
prosto ze drzw i kościelnych w siada się na  łódkę aby 
mieć kom unikacyą z m iastem . Do kościo ła Dominika- 
yów i do K atedry łódką tylko dostać się  m ożna. P lac1 
przed naszym  domem je s t  ja k b y  ogrom ne jezio ro . D ziś 
jadąc do pp- Dz. dopłynąłem  aż  do F ary , k tóra je s t 
tak  znacznie w yżej położona. T ylko w y ższa  .część P o 
znania to je s t now e m iasto, wolne je s t  od zalew u. Cóż 
to za  n ę d z a , co za  okropność!... O chronka praw ie po 
sarn dach w  w odzie. Cudu potrzeba aby się  nie roz
padła. S iostry  z dziećmi biednemi przeniosły  się  na 
drugi koniec m iasta. Godzien w ięc z rana  odp ływ ają  a  
w raca ją dopiero na w ieczór. W  jednym  dom u zalanym  
znalazły  o jca od kilku dni chorobą z ło żo n eg o , kilkoro 
dzieci zgłodniałych i strach  w ym ow ie—unatkę o p ię
ciu dni u m a rłą !!

T o w arzy stw a  obydw a św . W incentego obute 
żniw o. B óg m iłosierny dozw olił, że też nigdy tak  za 
m ożne nie były. T o w arzy stw o  pań M iłosierdzia w ydaje 
codziennie żyw ność  go tow aną pięciuset osobom  a nie
oceniona pani Celina Dz. m a oprócz tego w swoim 
sto  osób, które żyw i sw oim  kosztem  i pod sw oim  da
chem chow a. S m utne nam  się zn aczą  św ięta. My na
w et Grobu P ańsk iego  mieć nie będziem y w naszym  
k o śc ió łk u ; bo nietylko że s ta ł się przechodnim , ale j e 
szcze w czoraj i zak rystyę k tórąśm y na ten cel ratow ać 
chcieli, w oda zabrała .

W iesz ju ż  m oże o p rzypadku  okropnym  szanow ne
go pana Działy oskiego. Z łam ał przed dw om a tygodnia
mi nogę w sam ej kostce! Do tego p rzy łączy ły  się 
w  sku tku  sk ładania rany inne dolegliw ości— cierpi nieo
pisanie. | .

P osy łam  ci list pasterski \ i ę d z a  A rcy b isk u p a , og ła
szający  D ekret dogmatyczny o N iepokalanem  Poczęciu 
N ąjśw iętszej Maryi Panny* D g o sze m e  to uczciliśm y 
tu ja k  m ożna było najśw ietniej. o rozporządzen ia Ar- 
cypaste rza , dodało  tu tę jsze duchow ieństw o z  w łasnego 
popędu dzw onienie razem  we w szystkich  kościołach 
przez kw andrans o godzinie 6ej Wieczorem w niedzielę 
i w poniedziałek 2 5 g o  i 26go  P- m* W szystk ie  do
my i kościoły  katolickie były ja k  nąjstaranm ej ośw ie
cone. Dom nasz ju ż  by ł tak  zalany , że na n ieszpory  
łódkauu ludzie przybyli. D odało to  piękności illuinma- 
cyi, k tóra się  w  w odzie ja k  w  źwierciedle odbijała. 
W  ulicach je szc ze  m ożna było przechodzić —  nie by lo 
też najuboższego  o k ienka , aby  w niem św ieczki nie- 
w idziano. Oby to  N ąjśw iętszej Matce i Królowej na

szej miłem by ło ! oby nam uprosiła  poddanie się  woli 
B ożej... P rzyby ły  nam z P a ry ża  cztery m łode S iostry  
M iłosierdzia, a  m iędzy niemi S iostra Irena Ł . Ale cóż 
to  je s t  na potrzeby n asze! Ż niw o tak  wielkie a  ro
botników  tak  m ało. Módl się za nas i polecaj m odlitwom 
d u sz  pobożnych.

X. Jan iszew sk i n ieste ty! stokroć niestety! ju ż  wczo- 
rąj Sem inaryum  opuścił....

W ie d e ń  4 kwietnia. NPan raczył przeznaczyć z 
funduszów publicznych państwa 20,000 złreńsk. na 
wsparcie dotkniętych powodzią mieszkańców obrę
bu rządowego Wiel. Warażdyńskiego. Ministeryum 
spraw wewn. wydało rozporządzenie dozwalające 
zbierać w całej monarchii składki na poszkodowa
nych przez wylewy wód w obrębach rządowych W. 
Waraźdyńskiem i Koszyckiem.

— Gazeta Krzyżowa  podaje list z Wiednia z d. 
2go b. rn. w przedmiocie konferencyj. Dziś w połu
dnie zebrała się konfereneya pokojowa na ósme po
siedzenie. Wciągu zeszłego tygodnia odbyły się jak 
wiadomo dwa tylko posiedzenia. gdy natomiast z sa
mego początku pełnomocnicy zgromadzali się co 
drugi dzień w komplecie. Okoliczność ta naprowadza 
na mniemanie, że członkowie konferencyi mniej wię
cej przed tygodniem mieli sposobność złożyć szcze
gółowe raporla swoim rządom o stanie narad. Jak
kolwiek nie można wątpić, iż pełnomocnicy po kaź- 
dem posiedzeniu donoszą do domu, co się dzieje, to 
jednak zdaje się , iż pełnomocnicy państw zacho
dnich mieli wspólny powód przesłać wzmian
kowany szczegółowy raport, który zapewne spo
rządzi ny został po wspólnem porozumieniu się z so
bą. Z tego dałoby się wnosić, albo że zaszedł taki 
przypadek, na który nie wystarczały wzięte ze sobą 
instrukeye, albo też że wówczas czynności konfe
rencyi doprowadzone zostały do wykończenia jakie
go znacznego ustępu. Niepodobna się zapewne omy
lić, jeśli się przypuści, że podróż przedsiębrana 
w tym czasie przez ministra francuskiego, p. Drouin 
de L’huys do Londynu, z raportem tym zostawała 
w pewnym związku i celem jej było utorować wspól
ność działania między obu rządami zachodniemi 
w sprawie raportem tym objętej. Domysły te mają 
za sobą dość wyraźne oznaki; nie chcę wszakże 
wchodzić w ocenianie treści raportu łub też przed
miotu narad ministra francuskiego z gabinetem an
gielskim, lubo i w tej mierze niebraknie na talentach 
odgadywania. Dzisiejsze posiedzenie nie jest dowo
dem, iż pomieniony raport nie przerwał działań kon
ferencyi. Trzeba wszakże z wielką ostrożnością przyj
mować za rzecz pewną to co donoszą, iż dwa pier
wsze punkta zupełnie załatwionemi zostały. Zała
twienie ich nieinoźe być poczytanem za takie, iżby 
zamykało dalsze nad niemi w konferencyi obrady.

Gaz. Vossa pisze o naradach konferencyi nad 
3cim punktem: Książę Gorczaków przystał od razu 
w imieniu swojego rządu na rewizyę traktatu 13go 
lipca 1841, aby w przyszłości inne również państwa 
mogły urządzić na morzu Czarnem stacye dla swo
ich okrętów wojennych i utrzymywać w nich eska
dry; ale pełnomocnicy państw zachodnich koncessyę 
tę poczytali dla tego za niedostateczną, iż z jednej 
strony koszta utrzymywania podobnych stacyj mor
skich w stosunku do korzyści jakieby można z tego 
osiągnąć, zanadto byłyby wielkie, głównie zaś, ż j  
trzebaby utrzymywać się na równi ze siłami morskie- 
mi Rosyi na tern morzu. Dla lego państwa zacho
dnie domagały się, aby Sebastopol zamienić na port 
handlowy, a liczbę okrętów wojennych rosyjskich 
ograniczyć do pewnej oznaczonej cyfry. Książę Gor
czaków oświadczył co do pierwszego żądania, że 
byłoby to naruszeniem praw monarszych Cesarza 
rosyjskiego we własnych jego posiadłościach, gdyby 
chciano naznaczać kogoś trzeciego do kontrolowa
nia co się w porcie Sebastopolskim dzieje. Odrzucił 
przeto tak tę jak i drugą propozycyę w formie naj
wyraźniejszej, dodając, że ma najściślejsze rozkazy, 
ani na jotę od instrukcyj swoich co do tego punktu 
nie odstępować. Po takowem oświadczeniu wyra- 
źnem, nie było można myśleć o dalszem traktowa
niu i omal nie przyszło do zupełnego zerwania dal
szych narad, aż hr. Buol obrał drogę pośrednią, 
proponując, aby przedstawiono tę rzecz raz jeszcze 
gabinetom i zażądano ponownych w tej mierze in
strukcyj. Był to środek wstrzymujący zerwanie kon- 
terencyj

Dla uzupełnienia doniesień o konferencyach do
dajemy jeszcze i to , że Gaz. Wrocławska donosi 
z Berlina, iż minister-prezydent Manteuffel uda sie 
do Wiednia dla widzenia się z p. Drouin de Lhuys' 
Tymczasem p. Manteuffel wyjechał do Luzacyi do 
dóbr swoich. Gaz. Szląska  pociesza sie te in , że 
Prusy zawiadamiane są o wszystkiem co się w Wie
dniu dzieje na konferencyach przez rząd* rosyjski, 
a przeto niejako uczestniczą konfereneyom, tudzież 
iż Rosya żadnego nie czyni kroku nie uwiadomiwszy 
Prus poprzednio.

Ta ostatnia gazeta donosi z Wiednia 3go: Dawno 
już było można przewidywać, że część giełdy ze
chce spróbować zadać cios nadziejom pokojowym, 
ożywionym od paru tygodni. Wczoraj wieczór do
prowadzono rzeczy do wybuchu, puściwszy tara
ny na rozbicie zaufania w formie pogłosek: Pan 
Bourquenay wniósł o zerwanie układów; Rosya co
fnęła wszystkie koncesye swoje; Francuzi, An
glicy, Turcy, Rosyanie na głowę pobici—szło tylko 
o to jak kogo chciano zeby by, pobity i o liczbę 
poległych. Słowem było pełno hałasu , póki kursa 
nie spadły o kilka procent. I raw da, że p. Bour
quenay miał ochotę zawiesie konfereneye, ale tylko 
do chwili przybycia p. Drouyn de Lhuys. Niezgo- 
dzono się na to, a szczególnie sprzeciwiał się lord 
Russell wszelkiej stracie czasu i do wczoraj wie
czora nic takiego nie stało s ię , coby dotychczaso

wy bieg konferencyi miało na chwilę niepokoić, lub 
osłabiać nadzieje z niemi się łączące.

— Dzisiaj przedstawiał się NPanu książę Aleksan
der Hesko-Darmstadzki, brat cesarzowej Maryi A le- 
ksandrownej (dziś panującej), który wyjeżdża do 
Petersburga.

— Dla p. Drouin de L’huys przygotowano od piąt
ku łljro pokoje w hotelu „pod Cesarzem Rzymskim.*

H o s s  y  a.
La Patrie zamieszcza następujący list z Peters

burga z 20go marca. „W szystkie przystępy do Pe
tersburga bronione będą silnemi fortyfikacyami; wy
brzeża Newy przy jej ujściu i wyspa Wasila (W a- 
siliostrow) pokryte są bateryami i szańcami. Za
kłady odlewów żelaznych Clarcka skryły sie za 0_ 
kopami. Całe wybrzeże kronsztadzkiej zatoki, ‘szcze
gólniej zaś miejsca przystępne wylądowaniu, są u_ 
mocnione, uzbrojone i najeżone działami, a 40,000 
żołnierzy stanie w każdej chwili na tych szańcach. 
Prócz tego ustawiono wzdłuż brzegów szereg ło 
dzi kanonierskich, mających na swym pokładzie 40 
tysięcy piechoty i artyleryi morskiej. Słowem, obro
na urządzona jest na olbrzymią stopę. Flota jest 
rozbrojoną i rozebraną z żagli i lin, a Rosyanie są 
gotowi tęź samą uczynić z niej ofiarę w Kronszta
dzie, jaką uczynili w Sebastopolu: zatopią okręty 
nietylko w miejscach któremiby wielkie statki prze
płynąć mogły, ale nawet zagrodzą niemi przejście 
dla łodzi kanonierskich. Wydano rozkazy zamknię
cia wszystkich przesmyków zatopieniem w nich o- 
krętów, jak tylko flota nieprzyjacielska ukaże się 
na widnokręgu. Też same środki obrony urządzono 
w Sweaborgu i Rewlu. Statki napełnione kamieniami 
stoją w pogotowiu, aby je  w danój chwili zatopić. 
Chociaż utrzymywano, że Kronsztadt jest niezdoby
tym, a zmarły cesarz podzielał to zdanie, teraz je 
dnak mniej są tego pewni, i dla tego postanowio
no rosyjską flotę w ostatniej chwili zniszczyć, zni
weczyć w jednej godzinie półtorawiekową pracę. 
Obawiają się tutaj nadzwyczajnie łodzi kanonier
skich i tych olbrzymich pływających bateryj, które 
obecnie buduje Francya i Anglia na swoich war
sztatach; albowiem jest lo jedyny rodzaj statków, 
które mogą do Kronsztadtu się zbliżyć, przepłynąć 
między jego warowniami, miasto i zbrojownie spa
lić, na baterye z tyłu uderzyć, a nawet przedrzeć 
się do Petersburga.*1

Wiadomości na prywatnej drodze nas dochodzące 
uzupełniają i prostują ten list z Petersburga w L a  
Patrie zamieszczony. Przystępu do tej stolicy bro
nią nie na prędce usypane polo we szańce, lecz o- 
krąg wielkich i stałych twierdz, na których zbudo
w aniem  Rosya od pół wieku pracuje, o k rą g  c iąg n ą 
cy się od Sweaborga aż do Rewia, a utworzony 
z warowni Helsingfort, Ulrichborg, Lowisa, Rotschen- 
Salm, Fridrichsham, W iborg, Kronsztadt, Rewel. 
Szczególniej zaś Petersburg zasłoniony jest szere
giem warowni i fortów, noszących ogólne miano 
Kronsztadtu, a wzniesionych na około wyspy K o- 
tłowój (Kotlin) i na obydwu naprzeciwległych jej 
wybrzeżach zatoki fińskiej, warowni zagradzających 
swym ogniem dwa ważkie i płytkie przesmyki, któ- 
remi jedynie do Petersburga dopłynąć można. Prze
smyk północny bardzo płytki, zamknięty je s t nie- 
zatopionemi statkami, (jak utrzymuje la Patrie) , ale 
potrójnym rzędem pali wbitych w dno morskie, oraz 
ogromnemi odłamami granitów zatopionych w mo
rzu i tworzących niejako szereg małych skał pod
wodnych. W szystkie granitowe mosty na Newie ni
żej Petersburga zrticono w rzekę i przeszkodzono 
przeto wpłynięciu w nię większych statków, k tóre- 
by się rozbiły o reszty pali i filarów mostowych, 
stojących pod wodą. Zatopienie statków jest śro
dkiem ostatecznym, gdy nie ma czasu na urządze
nie innych, aby nieprzyjacielowi przystęp utrudnić; 
powtóre, zatopienie statków na tak płytkich wodach 
jak zatoka fińska, je s t niepotrzebne i niedostateczne: 
niepotrzebne, gdyż sama płytkość wód nie dozwoli 
wpłynąć na nie większym okrętom; niedostateczne, 
gdyż łodzie kanonierskie nawet między masztami 
zatopionego statku przepłynąć zdołają. Błędną zu
pełnie jest wiadomość w liście tym podana, że flota 
rosyjska bałtycka jest rozbrojona i rozebrana; prze
ciwnie, stoi ona uzbrojoua i w pogotowiu, a nawet 
zaopatrzona w żywność, jakby na długą wybierała 
się podróż, dwie jej dywizye stoją w porcie kron- 
sztadzkim, reszta w portach sweaborskim i rew el- 
skim; flotyllę zaś łodzi kanonierskich z nadzwyczaj
ną gorliwością uzbrajają i zwiększają, a dzisiaj prze
szło 300 statków ona liczy. Nakoniec nie pod Kron- 
sztadtem i Petersburgiem obawiają się Rosyanie na
padu i wylądowania sprzymierzonych, ale pod Rygą 
lub na innym punkcie wybrzeży kurlandzkich i li- 
wońskich. Z tej strony, od strony lądu przystęp do 
Petersburga jest otwarty; prócz bowiem silnej twier
dzy Schliisselburga zasłaniającego tę stolicę od Fin- 
landyj) jedynie dwie małe warownie, Narwa i Jenn- 
burg bronią dróg prowadzących do Petersburga od 
południa i zachodu; a od strony Gaczyny zupełnie 
jest bezbronnym. Dla tej to przyczyny Rosyanie 
gromadzą w prowineyach nadbałtyckich i w guber- 
nii Petersburgskiej i 20,000 armię, którą składać 
będą: CZęść korpusów grenadyerskiego i fgo, ich 
rezerwy i rezerwy Ogo* korpusu oraz gwardye pie- 
sze i nieregularne pułfsi jazdy; armia ta eszelono- 
wan3 ma być wzdłuż wybrzeży, stojąc w oszańco- 
wanych obozach założonych w najważniejszych pun
ktach, co już donosiliśmy w Nrze 72 Czasu, z 30 
marca, a którą to wiadomość powtórzyły gazety 
szląska, wrocławska, hainburgska, kolońska, zmie- 
niając ją  w własne depesze telegraficzne to z W ar
szawy, to z Petersburga, to z Rygi odebrane, i 
w numerach tych pism z 2go lub 3go kwietnia za
mieszczane.

Słusznie Rosyanie obowiają się wylądowania sprzy
mierzonych, na przypadek dalszej wojny na wiosnę, 
na słabobronne wybrzeża kurlandzkie, żmudzkie lub 
liwońskie. Mniemają oni bowiem, że sprzymierzeni 
wiedzą, iż wyprawa wysiadająca na ląd w pobliżu 
Kronstadu lub na brzegi zatoki fińskiej okręgiem 
twierdz umocnione, mogłaby doświadczyć kolei wy
prawy krymskiej, gdy przeciwnie wybrzeża Kurlan- 
dyi i Liwoni otwarte do działań wojennych przed
stawiają pole.

— Do Petersburga przybyli 18 marca książę Kry- 
slyan duński, książę Fryderyk hes i, książę Wil
helm badeński. Przyjechali tam również nadzwy
czajni posłowie hr. Munnich od W ielkiego księcia 
oldenburgskiego i jen e ra ł-m ajo r V. Horgenhahn od 
księcia nassauskiego.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6go kwietnia. Dzienniki pruskie przynoszą 

nam z różnych stron powiśla pruskiego okropne szcze
góły o nieszczęściach wylewami wód zrządzonych. Po
cząwszy od Torunia i dalćj , od Czczewa aż do samego 
ujścia W isty, zalane są oba brzegi w niektórych okoli
cach na parę mil szeroko tak, i i  się potworzyły w kil- 
kort ilowój przestizeni jeziora, w pośród których sterczą 
tylko kominy chat wiejskich. W niektórych miejscach lo
dy przerwały groble, a woda zaskoczywszy nagle nieoba- 
wiających się niebezpieczeństwa mieszkańców, nie zosta
wiła im nawet sposobności ratowania się. Widziano całe 
zabudowania z ludźmi, z bydłem niesione falami, a nie 
wszędzie można było pospieszyć na ratunek, bo prądy 
silne powstały tam, gdzie woda poszarpała brzegi. Mu
siało zatem dość ludzi utonąć, lub z głodu umrzeć, bo 
nie było kogo, coby poniósł ratunek po chatach rozrzu
conych po polach.

Okropny ten wylew dotknął również Poznańskie i mia
sto Poznań, jak  się o tóm czytelnicy z zamieszczonego 
dzisiaj wyjątku z listu przekonać mogą. Niepodobna nam 
z mnóstwa sprawozdań umieszczonych po dziennikach wy
pisywać wszystkie szczegóły o tóm nieszczęściu, które jak 
słychać b-rdziój jeszcze dotknęło Prusy zachodnie jak 
Poznańskie. Dodamy tylko do obrazu skreślonego w li
ście, że woda była tak silna, iż zabrała ogromny most 
murowany w Szremie; w Poznaniu zaś o ile wiemy, nie 
zginąło nikt, zginęłoby zaś było paręset ludzi lub więcćj, 
gdyby jenetał komenderujący na czele 40 wozów arty
leryi nie b, ł wielkiój okazał w ratunku energii. Woda 
Warty o godzinie 9ćj wieczór 3 Igo marca doszła 21 
stóp 5 cali, odtąd opadać zaczęła, a 3go kwietnia stała 
20 stóp i 2 cale. N a Chwaliszcwie zawaliło się kilka 
domów, a większa ich część nawet po ustąpieniu wody 
nie będzie mogła być zamieszkana. Gazeta W. K s. Po
znańskiego  ogłaszu składki dla nieszczęśliwych, których 
natłok w mieście jes t okropny.

Do wzmianki o wystąpieniu N. Janiszewskiego z Se
minarium o czera już dawnićj w osobnym mowa była li
ście, dodać winniśmy, że nie można dosyć wypadku tego 
żałować. Piszą nam, że dawane były dla niego dwa ban
kiety, jeden przez kanonika Brzezińskiego, pierwszego 
Prałata Kapituły poznańskiój, drugi przez p. Macieja 
Mielżyńskiego na którym zgromadziło się całe obywatel
stwo z prowincyi komu tylko czas i  okoliczności pozwa
lały oddać hołd zasłużonemu mężowi.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
r S T H  Y x m k u w t k l  5 kwietnia. Bankn. ans. *. 90__

płacą 8 9 — . pruski kuract żąd. 13 8 płacą 112. __
Rublu sr. nowe żąd I 04*/a piacą 108 7 ,.  -  Cwancygi«y 
nowe ż. I t 4  7 4 piacą 1 1 9 % .  -  Cwaneyg stare iąd. 115 
piacą 114. Imper żąd. 36, płacą 3 5 % . — Dukaty austr. 
hol. iąd. 21 płacą 207a -— 20-frrcki *. 3 5 %  *4. 3 5 l/4. 
Listy zact. poi. iąd. 101 7% płacą 1 0 1 . List* t**t. g J .  
żąd 95 l. 94 ’/g. Obiigi Indemn. i. 7 6 pł. 7 5 (  4.

Przegląd polityczny.

Korespondent nasz wiedeński pisze nam, że 4ty 
punkt na konferencyi przyjęty został ustnie tylko. 
Co do 3go, rzecz o nim będzie za przybyciem pana 
Drouyn de Lhuys.

Monitor donosi, iż na żądanie Księcia Napoleona, 
poseł francuzki w Brukselli wytoczył proces prze
ciw wydawcy broszury p. n. „Memoryał podany Ce
sarzowi Napoleonowi iii. przez wyższego oficera*.

Ostatnią pocztą nadeszły z Konstantynopola wia
domości z 26 marca. Ali pasza miał 29go udać się 
w podróż do Wiednia z lekarzem Sułtana. Jen. Bour- 
goyne przybył z Bałakławy i naradzał się z lo r d e m  
Redcliffe, który wyzdrowiał. Z Krymu w iadom o tyl
ko było, że bombardowano wieżę M ałachotyą i część 
warowni; skutek nie był wiadomy. Końduriotis we
dług listów z Aten z 30go, udać się m ia ł  do Stam
bułu w misyi dyplomatycznej. A d m ira ł  B a rb ie r  de 
Tinan w Pireju odwołany i wraca do Francyi. Pogło
ski w Atenach krążą o bliskiej zmianie gabinetu.

Oesterreichische Z tg  z 5go t- m- utrzymuje, iż 
jenera ł Canrobert w depeszy swoj'dj z 29go marcB 
donosi, że 3go kwietnia cała armia angielsko-fran- 
cuska uderzy na Rosyan i rozpocznie zaczepną kam
panią w otwartem polu- Monitor z 4go t. m. przy
nosi nam tę depeszę, lecz °  zamierzonym szturmie 
Sebastopola żadnej nie znajdujemy w niej wzmianki. 
Depesza ta podana wczoraj według telegraficznej 
przesyłki, brzmi dosłownie:

Przed Sebastopolem  29  marca. Nieprzvj ciel uczy
nił w nocy 2 J*- b<ł 23 w ycieczkę przeciw naszym 
aproszom pzed wieżą Małachową, dzielnie jednak 
odparty zosta ł straciwszy 2000 zabitych i rannych. 
Strata nasza nie p r z e c h o d z i  6 0 0  ludzi. Jenerał Can
robert.

W edług Kreuzztg jen. W edell wrócił do Paryża.



CZAS z Soboty 7  Kwietnia i 8 8 5 .

PnyjeehaJf o«t d. 5  do 6go  kwietnia.
H O T E L  P O L L E R A . D eskur Stanisław  wlascic. dóbr 

z ż o n ą , R opacka właśc. d ó b r , N ow icka K onstancya wł. 
dóbr z Heidelbergu. R ich ter W alenty  c. k. urzęd. z T a r
nowa. W ilke F ryderyk kupiec z B ilska. Żebrow ska Ew e
lina właśc. dóbr, Rogujska Celina wł. dóbr, M ucaj T eo
dor ze Lwowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Kum m er B e tti śpiewacka 
z Bady. R ichard  N olden ś lew ak  z Pesztu .

H O T E L  SA SK I. Józefa hr. Skorupkow a z okręgu.

m z i t e w s .
O b w i e s z c z e n i © *

[N . 9 7 5 2 .]  Z okoli znoś ci szczęśliwego rozwiązania 
N ajjaśniejszej Pani złożyli P° części w biórze Naczelnika 
M agistratu, po części zaś w urzędach miejscowych nastę
pujące osoby dobroczynne dary w celu ulżenia cierpiącój 
ludzkości: P I’. J- S . Lóbenstein w imieniu Towarzystwa 
dzierżawców podatku konsumpcyjnego 2 5 zlr., D r. i prof. 
Czerwiakowski 1 zlr., Jau  Z apf 2 z łr. T eodor B aranow 
ski 4 z lr., K asper Poller 5 z łr., Franciszek M ajer 2 złr., 
X . K anonik Ignacy Penka 10 z ł r . , X . P ra ła t R ozw a
dowski 10 zlr., Senator Hoszowski 3 złr., Teofil Seifert 
5  z lr., Sekretarz N am iestnikowstwa A ntoni Rogoiski 2 5 
z lr., M ajer 1 zlr., Ja n  Gralew ski 1 złr., W incenty K ar- 
wicki 10 złr., A leksander B rześciański 5 złr., W incenty
Siemiński 50  z ł r . ,  K arol L ierham m er 5 złr., J .  M illd-
ner 1 z łr . ,  R ud. H ilb linger 1 z lr. 6 kr., W olf 2 5 złr., 
Jabłonow ski 2 z łr., Lew iecki 2 z łr . ,  A ndrzej Schultz 2 
złr., Józef Dąbkowski 2 zlr., K ilian M erkert 3 z łr., Georg 
M. Goebel 4 zlr., Szymon M ilieski 2 złr., J. F lorkiew icz 
10 z lr . ,  M atakow ski 1 złr. N . N . 2 z łr . ,  pani K rasiń
ska 2 z łr . ,  N. N . 1 z łr . ,  N . N . 1 z lr ., N . N . 1 złr., 
T .  R . 1 z łr., P . Redolfi 1 złr., P . H r. Zofia Soltykowa 
2 0 z ’r. P . H r. A ntoni Stadnicki 5 z łr., z N . 4 5 9  2 złr...
z N . 4 3 ś / s 1 z łr ., PP . H r. Bukowski 5 z łr . ,  J . Kosch
1 zlr., z N. 49  7 1 z łr ., P . de Paolis 1 z lr . ,  L. B.
1 z lr . ,  pani Joanna Pruszyń»ka 1 z łr . ,  P . Jó ze f A dler
2 z ł r . , panie Józefa  Pisarzowska 1 z ł r . , Józefa  C ieńska
1 z lr  , A m alia Skrzynecka 2 z l r . , P P . Antoni W ysocki
2 z lr . ,  Jó ze f Cerbe 1 z lr., M. K. 1 złr., K . Górecki 
1 z łr . ,  Franciszek Łopatkiew icz 1 z łr . ,  Tom asz T alar- 
kiewicz 1 z łr., W ik to r Kopff 2 złr., A. Ziem biński 2 złr., 
A. D utkiew icz 1 z łr . ,  J .  S iedlecki 1 z ł r . ,  K irchm ajer 
10 z łr . ,  P icenoni e t V assali 1 z łr . ,  N. 4 9 0  1 z łr., N . 
4 4 3  1 z łr ., P P . Jó ze f K rem er 2 z łr . ,  K azim ierz Ro- 
backi i Ignacy Preisa po 1 z łr., L ip iński 2 z łr ., Kno- 
wiakowski 1 z łr., W ojda 1 z ł r ,  M oszyński 15 złr., M a
j e r  30  kr., Dzieduszycki 10 z łr., H r. Skorupka 15 złr., 
X . P ra ła t Ja u  Kalisiew icz 7 złr., pani Szaster 3 złr., 
N . 188  3 0  k r ,  N . 24  6 gm. V III . 20  kr., P P . Maciój 
Rogowski 15 kr., Schm idt 30  kr., Kochanowski 15 kr., 
F lorian  L eiter 1 z łr., Staszew ski 1 złr., Proboszcz w Z w ie 
rzyńcu 3 z ł r . ,  B artłom iej Z g o d z iń s k i  1 z t r . , pani W o j 
narowska 2 z ł r . , K lasztor Zwierzyniecki 1 z łr. —  R a
zem 367  z łr . 2 6 k r. m. k. —  K w ota ta  zostaje w sku
tek  uchw ały grem ialnój M agistratu  i W ydziału  M iejskiego 
w dn iu  dzisiejszym  zapadłćj w duchu dawców na zebrać 
się m ający fundusz do założenia w Krakowie Domu 
O chrony dla ciemnych przeznaczona i przez zakupienie 
6cio-proceńtowych obligacyj indcm nizacyjnych Obwodu 
Rządow ego Krakowskiego tymczasowo korzystnie uloko
wana. —  Z M agistratu  K. G. M iasta Krakowa.

D nia 2 9 m arca 185 5 r. (8  9 3 )

Z a b e z p i e c z e n i e Stale premie.
(3 7 2 )

księgarni

(1 -3 )  

we Lwowie

Nowe nakłady
H. W. KALLENBACHA

przy placu dykasteryalnym  L. 4 1 ,  
do nabycia w e wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą

D w a j  B l i ź n i ę t a
powieść 

Józefa D zierz kows kiego 
1 tom  1 8 5 4  1 złr. 30  kr.

JH jffj JUt <§J m Jli
powieść

Józefa Itzierzkow sk ieyo
1 8 5 4  1 z łr. 30  kr.

przeciw Całkowite

gruboBiciom. Wrapagrobjenie
Centralna Dyrekcya c. k. uprzyw. towarzystwa

iKH ICE
przez

J ó ze fa  D z ie r z  koivslciego 
W ielkie n a d z ie je ,—  II. Stary kom ornik , —  III. Z  życia  

aktora polskiego.
1 8 5 5  1 z łr. 15 kr.

przez 
L . Ii. Gaultier

pod łu g 18go  w ydania dla d om ow ego  i szk o ln eg o  użytku  
m ło d zieży , obrobiona przez

H I P O L I T A  W I T O W S K I E G O .
18 54 3 0 kr.

o w i n o  I DUMKI
przez

H enryka Jabłońskiego
1 8 5 5 . 45  kr.

a  i  i  s  i  a
powieść spólczesna przez 

Zygm unta Kaczkowskiego
4 tomy. 185 5 8 złr.

CZESGZA MOGIŁA
powieść 

J. I. K raszew skiego  
1 8 5 5  1 złr. 30  kr.

SBI011 SOKOŁOWA
śp iew  bohaterski w  d ziew ięciu  p ieśniach  

przez
A L E K S A N D R A  M O R G E N B E S S E R A

1 8 5 4  4 5  k r .

( 3 7 5 ) Konkursausschreibung; (2 - 3 )

/d r  die Lehrerstellen an den k. k. acktklassigen Gym
nasium zu Esek und Varasdin.

Seine k. k. apostolische M ajestat haben m it allerhóch- 
eter Entschliessung vom 1 8 ten D ezem ber 18 5 4  allergna- 
d igst zu genehm igen g e ru h t, dass die Gymnasien zu Eseg 
und V arasdin zu achtklassigen Staatsgym nasien organisirt, 
und die G ehalte , de r an denselben e rfo rderlichen , im 
W ege der offentlicheu Conkurenz zu bestellenden L ehrer 
nach den Abstufungen von 7 00  und 8 0 0  fl. CMze jithr- 
lich von dem kroatisch-slavonischen Studienfonde b estrit- 
ten  werden.

An jedem  der gedachten Gymnasien kommen dem nach 
folgende L ehrerste llen  definitiv zu besetzen: F dnf (dr den 
philologisehen U n te rrich t m it subsidiarischer Verw endung 
f i r  Geschichte oder lebende Spracben ; zwei f i r  Geschich- 
te und G eographie m it subsid iarischer V erw endung fa r 
Pbilologie, und drei f i r  M athem atik , Physik  und N atu r- 
g esch ieh te , fQr welche hiem it zufolge b. M in iste ria l-E r -  
l&sse vom 25 . Dezem ber v. J .  Z . Z. 1 9 ,5 0 6  und 1 9 ,5 0 7  
d e r C oncurs, zur Bewerbung bis zum 2 0 ten  M ai d. J .
m it dem B eisatze  eroffnet w ird , dass d ie an die k. k.
kroatisch-slavonische Statthalterei zu s tilisirenden , und bei 
derselben e inzubringenden Kom petenzgesuche m it nach-
stehenden D okum enten versehen sein m issen :

1) m it dem T aufscheine und den Zeuguissen Ober zu- 
rick g e le g te  S tud ien ,

2 ) Qber B efahigung zum L ehram te und bisherige V er
w endung in dem selben,

3 )  Ober das m oralische und politische V erhalten ,
4 )  Ober den S ta n d , ob ledig  o der verheirathet und

A nzahl der K inder,
5 )  Ober die volkommene Kenntniss der deutschen und 

illirischen , oder einer andern  verw andten slawischen 
Sprache.

Jene Bew erber, die bereits ein L ehram t bek leiden . 0- 
de r in D iensten stchen , haben ihre Gesuche i*** W ege 
d e r vorgeseztcn B ehórde bis zu dem obangesezti-n T er- 
u.ir.e anher vorzulegen.

V o r der k. k. kroatisch-slaw onischen S tatthaltere i.
A gram  den 1 2 ten  M arz 1 8 5 5 .

PAMETMI UŁANA
skreślił

A. H.' oficer Ig o  pułku ułanów b. w. p. 
część  l s z a  z  przedpłatą na 2  części

1 złr. 3 0 kr.

w  T r y e § e i e
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż w roku 1 8 5 4  dla Galicyi zaprowadzone

zabezpieczenie przeciw szkodom
p r z e z

GRADOBICIE
wyrządzonym , także w bieżącym roku udzielać będzie:

p o d  z a r ę c z e n i e m  c a ł k o w i t e g o  b e z z w ł o c z n e g o

wynagrodzenia szkód
z ową szłusznośrią w wymierzaniu opłacalnych premii (procentów) i w łaściw ą sobie go
towością w' udzielaniu wszelkich możliwych ułatwień, które temu, dla P. T. właścicieli dóbr 
ziemskich, dzierżawców i gospodarzy wiejskich tak  ważnemu przedsięwzięciu, pożądane roz
gałęzienie zapewnić mogą.

Dotyczące objaśnienia, w biórze podpisanych, jako też w ajencyach wyżej wspomnio- 
nego zakładu po wszystkich większych miastach Galicyi zaprowadzonych powziąśc można. 

Imieniem c. k. uprzyw. „Asicurazioni gencrali“ w Trycścic.

J ó z e f  B a r i i  J ,  B .  Q o tdm unn
głów ny ajen t w Krakow ie.______________________ (3 7 9 -1 -6 )  pełnomocny zastępca w Tarnowie.

I
Obraz przyrody przez 

Hernardin de S a in t-P ierre  
z francuzkiego przełożył H. W itowski 

z 10m a stalorytam i 1851 2 z łr. 15 kr., w oprawie ozdo- 
bnój 3 zlr., z stalorytam i kolorowanemi w ozdobnój opra

wie 4 złr.

MI E CZ YS Ł AWA ROMANj o WS KI EGO 
Chorąży. — Chart Watażki.

1 8 5 4  20 kr.

m  &
ŚPIEWAK Z OAZY
1 1 1  i 1 f 1 1 ©

poezye
M ieczysław a Romanowskiego

1 8 5 5 . 20  kr.

RRYSZTOF KOLII!
czyli

O D ' f i K l C I E  a h e r y i K I
śkreślone d la ciekawćj m łodzi przez 1

H ipolita W itowskiego
ozdobione 8m ią kolorowanemi stalorytam i w oprawie ozdo- 

bnćj 4 z łr. 30  kr.

Wybór msdliłw
I N A B O Ż E Ń S T W A  C O D Z IE N N E G O

z  przydatkam i pieśni 
oprawne 24 k r .,—  oprawne w półskórek 30 kr.

( 3 5 2 )  K S I Ę G A R N I A  ( 3 )

wydawnictwa dzieł katolickich i naukowych
w  K r a k o w ie  g łó w n y  K y n r k  !V. 1 5 .

Zaw iadam ia publiczność, iż świeżo odbyta za granicę 
podróż przez właściciela zak ład u , zjednała d la księgarni 
główny skład dzieł najznakom itszych wydawców, ja k  ró 
wnież skład główny cenionych powszechnie rycin  Dds- 
seldorfskich i skład główny map i k a rt jeograficznych. 
W  skutek zaś nowego upoważnienia c. k. rządu  otrzy
mawszy konsens do sprzedawania dziel sztuki i materya- 
łów piśmiennych, wzbogaciła się księgarnia doborem 
tych przedm iotów.

Pom iędzy dziełam i świeżo sprowadzonem i znajdują się 
architektoniczne wielkićj wartości. D zieła tyczące się 
budowy kolei żelaznych, rolnicze, techniczne i t. p .

K s ią Z k i <lo n a b o ż e ń s t w a  w  k o ś ć  s ło n io w ą  o p r a w n e  z  p ła 
s k o  i  w y p u k ło - r z e ź b a m i  d o c h o d z ą  d o  c e n y  4  0 0  z łp o łs .
T e  książki są w języku francuzk im , ale i polskie w ten 
sposób oprawne zamawiać w księgarni można. Co tylko 
czytelnicy zam ówią z dziel (n iesprzeeiw iająeych się usta
wom krajow ym ) szybko i pod słusznemi warunkam i do
starczy księgarnia.

Jakie to są owe ryciny Diisseldorfskie?
oto: Kom pletne album  ew angelii Overbecka.

Ecce homo profesora H ubnera.
D zieciątko Jezus D egera.
M adonna,
Czterech Ew angielistów , I 
D w unastu Apostołów , Overbecha.
M odlitw a, l
S. F ilip , ■
Chrystus pan w edług R ubensa.
Chrystus w O grojcu Schóna i t. d.

T e  imiona artystów  w ystarczą d la  zachęcenia publi
czności !

(352) Ein Handlungs-Gommis w
von unbescholtenen Conduite der polnischen und deutschen 
Sprache kundig , und vorzflglich zur Expedition  geeignet, 
findet U nterkunft in einer Spezerei - M a teria l- und F arb - 
waaren H andlung einer galizischen K reisstadt. F rank irte  
A n tf ig e ,  uu ter A ngabe der bishórigen V erw endung m it 
der Chiffre 1 S .  N . i 12 iibernim m t aus Gef&lligkeit 
B e rr  J . B . Goldm ann in Tarnów .

( 2 - 3 )( 3 8 5 )  Ś W IE Ż Y  T R A N S P O R T  N A S IE N IA

Buraków pastew nych
c ze r w o n y c h  i ż ó łty c h  odebrał handel pod
pisanego , w którym  dostać można każdego czasu wszel
kich nasion ja rzy n n y ch , pastew nych, traw  i kwiatów  a to 
wedle cen przygotowanym  do tego spisem objętych, k tó 
ry szanownym pp. gospodarzom  i lubownikom kwiatów 
bezpłatnie się udziela.

K azim ierz Rutkowski
w głównym  R ynku w domu narożnym  przy ulicy 

Siennćj N r. 15.

M D Z W Y C K A J I ł
t l l t t  ■{.t t !

R7Fmieńi c *ncTb7Anc ' / owe SZCZEGÓLNIEJSZERZEMIENIE OSTRZĄCE (ostrzypaski) do brzytew po
cząwszy od 1 z łr. 4 5 kr. m. k. do coraz wyżój, a  dla 
scyzoryków po 30 kr., dalćj owa czarna i czerwona 
kompozycya puszka po 3 6 k r., są jedynie na składzie

u p. K. Hermana
w rynku i tylko u niego stale i n iepodrabiane nabywane

bjć " og', J .  P .
(3  6 0 —8 ) z Berlina.

M. S.

M i a i o
JA N A  ZA C H A R Y A SIEW IC Z A  

U stęp  z  życ ia  m ało znanych lu d z i ,.

( 3 7 8 ) W  tych dniach nadszedł ( 3 )

transport kapeluszy damskish,
których dostać można przy ulicy W iślnój pod L. 3 09 na 
pićrwszćm p iętrze , w kamienicy gdzie je s t  kassa filialna.

KAPELOSZE 1AESEQ
słomkowe i włósiane

w naj)w ieższym  tegorocznym  guście paryskim , z pierwszćj 
fabryki w W iedniu w początku tegoż m iesiąca do ma
gazynu mebli podpisanego w komis nadeszły 1 tak 
ja k  w latach przeszłych po cenach fabrycznych sprzeda
wać się będą. H e n r y k  S o b tik

przy ulicy G r o d z k i e j  N e r 117,  
(3 1 1 * 4 -5 ) wprost kościoła Ś. P iotra.

L e ś n i c z y .  który u *  peinił
w jednóm  z znaczniejszych 

tdobr w górach w G alicyi, gdzie lasy systematycznie u rzą
d z a ł i m dustryą lasową zaprow adzał, życzy sobie przyjąć 
miejsce w znaczniejszych dobrach w G alicyi, w K rólestw ie 
ro lsk iem  lub w Rosyi. Je s t  w sile wieku i w stanie wy
kazać się najlepszem i świadectwami. Bliższa wiadomość u 
pana D ębskiego, kupca w B iałśj przy Bielsku. (3 5  3 —3 )

C.k. teatr niemiecki w Krakowie
W  poniedziałek d. 9 kw ietnia r. b. na Otwarcie teatru 

po pierw szy raz Ż y d ó w k a ,  w ielka historyczno- 
tragiczna opera w 5ciu ak tach , z m uzyką przez H al- 
levy, w którćj panowie Jak ó b  B inder basista opery 
w Peszcie i Fryderyk  Dienem ann tenorzysta liry czn i 
opery w G ó rlitz , jako  goście po pierw szy raz  wystąpią. 
Cena miejsc zwyczajna. ' r

W e w torek d. 10 kw ietnia pierw8ze gościnne w ystąpie
n i e  pierwszych solo - tancerzy panny Lanner i pana
Frappert przy c. k. nadwornćj operze w W iedniu i 
pana Lacasseur przy c. ^  > w
Po raz pierwszy BS atanella“ , ba le t w Inym  akcie

Z Z E K * -  ^  * w i  . k .  .
V JWa P- n- » M arta“ . —  Zakończy „ M azur* ,

Przez pannę Lanner i pana Frappert. — 
Uena miejsc zwyczajua.

W e środę d. 11 kw ietnia pierw sze gościnne wystąpienie 
Pana R icharda Nolden, nadwornego śpiewaka opery 
Sasko - Koburgskiój —  i d rug ie  gościnne wystą p ienie 
panów Jak u b a  Binder z opery w Peszcie i F ryderyka 
Dienemann z opery w Górlitz. N a  powszechne żąd a
nie po raz drugi wielka o p e ra  R ossiniego pod nazw a 
Wilhelm Tell, w 4  eh a k t a c h .  Cena miejsc zwy

czajna.

O

G w iazda. _ _
Upizod z  życia mało znanych lu d zi, —  Skromne nadzięje 

pow ieść odp orn a,—  Jednodniówki.
1 8 5 5 . 3 złr.

rtP O gT E ^B Ż E N T A  b iK T E O R O L O m C Z N E .

A n to n i K ło b u k o w sk i  Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu
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